
t /  1 3 8 . W arszawa. Niedziela Maja Rok 1857.
Op/ata arenumeracyjn* aa 

Kronikę W iadomości Krajo- 
wyah i Zagranicznych w v - 
aosi: aj w  W arszaw ie rocznie: 
r*. 7 koo. 20 (ztp . 48); b) 
kw artalnie m h. ar. 1 kop. 80 
i z ip . 12 ); miesięcznie kop. 
60 ( t l ę .  4). KRONIKA ti' ii Królestwie 

•e rs. 12 (nip. 
ti rs. 3 (zip . 

.o  . - * w ie tax sania
#p' wineji w'Kr*>-

ieru rs . 4 rt»- 
u U m p  /.a k c -

» el ty

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  SŚ W enąn tego  M. i F elixa  B. B iuro  R edakcji przv m icy ivraK ow sm e-Przedm ie- j D ziś rano stopni ciepła 5. w czoraj w p o i. Ciep. 8.
W sch ó d  słońca o g. 4 m. 3 .— Zach. o g. 7 m. 50. | ście w  dom u N ro  391. naprzeciw  Saskiego placu. | W y so k o ść  w ody na W iśle  stóp  5 cali 5

Z  P etersburga. d. 26 Jitcietnia (8  M aja).
R ad a  adm in istracy jna  g łów nego tow arzystw a  

R o ssy jsk ich  kolei żelaznych, m a zaszczy t po d ać  
do  w iadom ości pp . k tó rzy  się podp isa li na akcje 
tego tow arzystw a, ze poniew aż tu  w P e te rsb u rg u  
oznaczony by ła  su b sk ry p c ja  na  150,000 akcji, 
p rzed staw io n o  zaś żądanie na 319,397 akcji, to  je s t  
p rzesz ło  dw a razy  więcej, p rzeto , nie m ogąc za- 
dow olnić w szystk ich  m ających udz ia ł w su b sk ry p ­
cji, r a d a  w idziała  się zm uszoną dokonać rozdział 
na  zasadach  następnych . T ym  k tó rzy  się p o d p i­
sali na  akcje;
O d 1 do 100, w ydać w szystk ie  w  zupełności.

1G0 ,, 800, połow ę,lecz n ie.m niej ja k  100.
,, 800 ,, 3,000 3 cz. lecz nie mniej ja k  400 akc.
,, 3 ,000 ,, 6,000 4 cz. lecz nie mniej jaklOOO ak.
„  6,000 i więcej, 5 cz.lecz nie mniej ja k  1500 akcji.

D odatkow e w noszenie p ien iędzy  do 3 0 % , to  
je s t  po  25 rs. na akcję, naznacza się na  czas od  3 
M aja do 1 Czerwca, od  8ej godziny  rano  do le j 
po  po łudn iu , oprócz dni n iedzielnych  i św iąt, 
w  S t. P e te rsb u rg u , w lo ka lu  to w arzy stw a , na rogu  
W oznieseńsk iego  p ro sp ek tu  i p lacu  adm iralicji, 
w dom u kupca  K orzinkina. R ad a  prosi, ab y  p rzy  
pom ienionem  dodatkow era w noszeniu p ieniędzy, 
pp . k tó rzy  się podp isa li na akcje, p rzedstaw iali 
o trzym ane przez nich, p rzy  pierw szem  w niesieniu 
p ieniędzy, pokw itow an ia  w zam ian k tó ry ch  w y- 
d an ezo stan ą  kw ity  tym czasow e (titre sp ro v iso ires), 
n a  m ocy k tó ry ch  dokonane będzie w ydan ie  akcji, 
ja k  skoro  takow e w ygotow ane zostaną.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  N a j j a ś n ie js z y  P a n , w  sku tk u  przedstaw ien ia  

JO . X ięcia N am iestn ika K ró lestw a, N a jm ił o śc iy y ie j 
dozw olić raczył p rzebyw ającym  za gran icą  w y- 
chodcom  P o lsk im : H enrykow i-Józefow i Kromero­
w i, F ranciszkow i Kozielskiemu, Z akon n ik o w iH ip o - 
litow i Ż m ijew skiem u , F lo rian o w i '/.orawskiem u , 
Ju ljan o w i dubieckiemu , W ład y sław o w i Kraczkiewi- 
czowi, M aksym iljanow i F uks, Janow i-L eopo ldow i 
Liczbtńs/ciemu, W a len ty n o w i Jarocińskiem u, T o ­
m aszow i Tokarzeicskiem u, A lexandrow i Janiszew ­

skiem u  i M ichałow i P ietruszew skiem u . pow rócić 
do K ró lestw a  Polskiego, na  zasadach  N a jw y ż s z e g o  
U kazu z dn ia  15 (27) M aja 1856 roku.

R ozkaz do zarządu, cywilnego Królestwa Polskiego.
(i) o k o ń e ■/. c n i e . )

II. P rzez rozporządzenia kom. rząd. i w ładz oddz. 
w wydz. K. R. P. i S. Przeniesieni na własne żądanie: 
podleśny w leśnictwie Suwałki Juljan Grabowski, na ta- 
kiż urząd do leśnictwa P rzedbórz; dla dobra służby: 
nadleśniczy leśnictwa Kozienice Alexander Zawistowski 
na takiż urząd do leśnictwa Szydłowiec, i podleśny 
strażow y w  leśnictwie Gostynin W iktor Magnus, na ta ­
kiż urząd do leśnictwa Udrzyn. Uwolnieni od służby: 
nadleśniczy leśnictw a Chełm W iktoryn Sadowski, nad­
leśniczy leśnictwa Szlanów, sekretarz kolleg. Stanisław 
Guliński; podleśny w leśnictwie Chełm K arol Esse; p o d ­
leśny w leśnictwie Gostynin K arol Sejfert; podleśny 
spraw ujący urząd leśny Buchta, sekret, kolleg. Adam 
Maciejowski; na własne żądanie: podleśny w leśnictwie 
U drzyn K arol Karwowski, i podleśny w leśnictwie Zwo­
leń L eopold Telakowski. W  okręgu naukowym W ar­
szawskim, mianowani: kom endarz przy kościele para- 
fjalnym w Alexandrowic ks. Antoni Maciążkiewicz, nau­
czycielem religji Rzymsko-Katolickiej w szkole powia­
towej 2ej w W arszaw ie, i w ikarjusz przy kościele pa- 
rafjalnym w Suwałkach, ks. Antoni Dworakowski, nau­
czycielem religji Rzymsko-Katolickiej w gimnaz. guber. 
w  Suwałkach. Uwolniony od obowiązków, na własne 
żądanie: nauczyciel religji Rzymsko-Katolickiej w gi­
mnazjum guber. w Suw ałkach ks. Kazimierz Smoleński.

Zarządzający s ł u ż b ą  cywilną Królestwa, oznajmia po­
dziękowanie swoje aplikantowi biura naczelnika p o ­
wiatu Płockiego Antoniemu Z  glinickiemu, za ujęcie 
w mieście P łocku zbiegłego przestępcę starozakonnego 
M ajera K urpia vel Rosenthala.— (Podp.) Prezydujący 
w radzie adm inistracyjnej, Jenerał-A djutant Paniutin.

—  R ada adm inistracyjna mianowała ks. Ignacego 
Kamieńskiego, dziekana foralnego i proboszcza w m. 
Rawie tudzież nauczyciela religji miejscowej szkole po ­
wiatowej, kanonikiem kollegiaty w Łowiczu w archi- 
djecezji W arszaw skiej.

— W skutek przytoczonego przez Kronikę 
zdania pisma perjodycznego poznańskiego, o 
„W zorach sztuki średniowiecznej,-t odebrali­
śmy od hr. Alexandra Przeździeckiego odpo-

W Y C IE C Z K A  W  Ś T O -K R Z Y Z K IE  G Ó R Y .
( fP y ją tk i z  w ędrów ki na kw estarskim  wózku.)

W IZY TA  W  KLASZTORZE S. KATARZYNY.
)

(C iąg  dalszy\.

Tu widok, tu obraz gotowy, i godny najdo­
skonalszego pęzla lub pióra, a  nic dodać sw e­
go nie trzeba, cały krajobraz najtroskliwiój 
wypielęgnowany.

Otworzyłem moją tekę, oparłem ją  o tor­
bę sieczki, wyciągniętą w formę pulpita, po­
chwyciłem czarny ołówek i jak  umiałem, po­
cząłem szkicować wdzięczny widoczek.

Dolina Sćj Katarzyny, dolina klonowska — 
to jedyne widoki na  jąkich nie zawiodą sił 
swoich nasi artyści malarze; inne widoki Łyso- 
górskiej wyniosłości nie wiem czy są, czy mo­
gą być, zrozumiałemi dla nich. Te czarne, nie 
przejrzane massy borów, te ogromne głazy 
rzucone nie bez ładu, te ścieżki wijące się ta­
jemniczo po całej powierzchni górzystej, spad­
ki i wyniosłości ledwie dojrzane a  jednak zna­
czne tworzą obrazy przystępne chyba dla pę­

zla Calama, lub dla pęzla wiernych uczni 
jego.

W  całem naszem królestwie nie m a może 
tak stosownego miejsca na pomieszczenie k la­
sztoru, jak  jestdolina Śtćj Katarzyny; najszczę­
śliwsze to miejsce dla życia zakonnego, odcię­
te od całego świata, otoczone lasem i górą, 
zamknięte samo w sobie, ma wszystko co po­
trzeba dla spokoju i wesela człowieka. Cały 
łańcuch cLysogórski, najwyższy swój grzbiet 
ujęty m a w dwa kulminacyjne punkta: Święty 
Krzyż i Śta Katarzyna. Łysica zaś właściwie 
jest mianem całego pasma, a  nie żadnego wy­
łącznego wierzchołka. Na pierwszym punkcie 
wznosi się klasztor pod wezwaniem Sgo Krzy­
ża, a  zbudowany dla mądrych zakonników 
Benedyktyńskich; pod górą Śtej Katarzyny 
przytulił się dom zakonników bernardyńskich, 
gorliwych sług w sprawach Boga i ludzi. — 
W tamtym kamiennym klasztorze i wspania­
łym  kościele, widnieje ciągle historyczna duma; 
wznosi on swe wieżyce w yżćj1 nad wszystkie 
bory, nad wszystkie miasta i najpierwsze sto­
lice; krzyże jego jaśnieją na k ilka  mil w oko­
ło, a  siła fundamentów, moc kamiennej piersi 
świątyni każe wierzyć że nie jeden wiek je­
szcze, będzie patrzął na wspaniałą ofiarę kró-

wiedź, k tó rą tćm chętniej zamieszczamy, że 
zdaniem naszem, polemika w dobrćj z obu 
stron wierze, jak  w obecnym przypadku, pro­
wadzona, jest i zajmującą i pożyteczną.

Uwagi nad recenzją poznańską  
W zorów  sztuk i średniow iecznej w  daw nej Polsce, 
zam ieszczoną w Kr. 119 z r. b. K roniki wiadomości 

krajowych i  zagranicznych.
D otychczas m ieliśm y ty lko  pob łażające sp ra ­

w ozdania o Wzorach s z tu k i średniow iecznej w d a ­
w nej Polsce, p ie rw szy  raz spo tykam y  się z recen­
zją, k tó ra  od d a jąc  sp raw ied liw ość sam ej m yśli 
w ydaw nictw a, zastanaw ia  się n ad  je j w ykona­
niem, i z pew ną  pow agą w ystępu je  z zarzu tam i 
bardzo w ażnem i, g d y b y  by ły  uzasadnione. T a  to  
osta tn ia  w ątp liw ość  pow oduje  nas do nin iejszych  
uw ag, k tó re  przesy łam y do K roniki, poniew aż 
ona o tw orzy ła  sw oje szpalty  recenzji poznań­
skiej.

Słusznie p o p raw ia  recenzent b łąd  sp raw o zd aw ­
cy  paryzkiego  (z Revue de P a ris  z 15 sierpn ia  
1855 roku), p rzyp isu jącego  zdejm ow anie w zorów  
z n a tu ry  p anu  M axym iljanow i F ajansow i, k iedy  
n ad  tern pracow ało  k ilku  znakom itych  i sum ien­
nych  rysow ników , że w spom nim y ty lko  z pom ię­
dzy nich , o n ieodżałow anym , zb y t w cześnie zm ar­
łym  K aro lu  Balickim .

Przechodząc  potern do w ydaw ców , recenzent 
poznański przyznaje  im przedew szystkiem  dobre 
chęci; następn ie  umiejętne kierownictwo  i s ta ra n ­
ność wykonania. B ardzo  b y  nam  o ta k ą  pochw alę  
chodziło, bośm y o te  zalety  w łaśnie najbardziej 
się ubiegali, a lerecenzen t w kró tce sam sobie sp rze­
ciw ia się:

»W y b ó r przedm iotów  nie zaw sze je s t  u sp raw ie­
d liw io n y m . B rak  m etody  w układzie. Z daje się, 
»jak g d y b y  w ydaw cy  chw yta li to  nap rzó d , co im 
»się p o d  rękę naw inie. Tym czasem  przyb iera jąc  
»się do dzieła ta k  kosztow nego, należało n ap rzó d  
nnagrom adzić w ielką liczbę szk iców , i dopiero 
«z ty ch  najw ażniejsze, w edług  poprzednio dobrze 
wobmyślanego planu , naznaczać na  um ieszczenie 
»we A zorach."

la  Chrobrego i następców jego. W  Śto Krzyz- 
kićj świątyni, pełno śladów potęgi monarszej, 
pełno pamiątek króla, który piastując jako 
dary najdroższe, drzewo i gwóźdź z krzyża 
Chrystusa, um arł dręczony widokiem przysz­
łym swej ziemi; tu w oła z ziemi ciągły głos 
męczenników benedyktyńskich, poległych z rę­
ki niewiernych najezdników — tu potęga du­
cha w potędze ciała! A w zakonie Stój K ata­
rzyny widać tylko skromny przy tułek dla ubo­
gich i dla zbłąkanych wędrowców, przepra­
wiających się przez góry Sto Krzyzkie, widać 
tylko ślady 0 0 .  Bernardynów którzy tu od 
początku osadzeni, w łasną ręką wy karczowali 
kilka dróg przez góry ilasy, usypali kilka gro­
bel, a  dzień i noc czuwali nad bezpieczeń­
stwem podróżnych, często napadanych od ło ­
trów Śto Krzyzkich — a  czynili te wszystkie 
posługi, na wzór braci swych zakonników, 
z góry Śgo Bernarda. Tu krzyżyk błyszczący 
na  małśj wieży nie grozi, lecz tylko namawia 
i przyciąga do modlitwy; tu wszystkie pam iąt­
ki, przedstawiają tylko walki duszy z namięt­
nościami ciała. Może i przez pola okalające 
klasztor pp. Bernardynek, pędził kiedyś na ru ­
makach król Bolesław z niewinnym Em ery­
kiem, może i tu, jeśli wzgardzim historją ro-



Nieinaczej zrobili wydawcy fVzorów, i tak wiel­
ką ilość nie szkiców, ale starannie, w ykonanych 
akwarelli, zgromadzili, źe nietylko z nich wybór 
do dwóch serji zrobiony został, ale wiele jeszcze 
na trzecią seiję pozostało, a wiele mniej ważnych 
w tekach pozostanie. Co do braku metody w ukła­
dzie, k tóry  nam recenzent zarzuca, winniśmy wy- 
tłómaczyć się prized tymi, którzy nie są obeznani 
z techniką chromolitografji. Przyznaje nam recen­
zent wyłożenie znacznego kosztu na to w ydaw nic­
two. Koszta byłyby w dwójnasób większe, gdyby 
każda tablica rysow ana była na osobnym kamie­
niu, i odbijana osobno. Form at in 4to pozwolił 
nam cztery tablice na jednym  kamieniu rysować, 
(przerysow ując potem na tylu następnych kamie­
niach, ile je s t kolorów i odcieni w rysunkach), tak, 
iż wszystkie cztery tablice razem odbijają się na 
papier, a następnie rozcinają na cztery oddzielne 
karty . Z tąd w ypada, że zrobiwszy poprzednio 
w ybór tablic na całą serję, kolejne ich w ydaw a­
nie w zeszytach, zależyć musi od bardzo materjal- 
nego przymiotu, to je s t od ilości kolorów. D la te­
go t.eż w prospektach naszych wcześnie ostrzegli­
śmy publiczność, iż text żadnej paginacji mieć nie 
będzie, aby po skończeniu serji m ożnabyło ułożyć 
tablice i text w porządku chronologicznym, który  
osobny spis rzeczy wskazuje. Po wyjściu zaś 
w szystkich serji, albo ogólny porządek chrono- 
Idgiczny zrobić należy, albo też całe dzieło 
podzielić na oddzia ły , stosownie do przed­
miotów.

W  następnych zeszytach znajdzie już (recenzent 
i owe zbroje o których wspomina, i m iniatury 
z pargam inowychrękopism ów, przedstawiające u- 
biory dawne (o brak których zapomuiał nas ob­
winić). Z pomników' spiżowych krakowskich, u- 
mieściliśmy dwa najważniejsze: kardynała Fryde­
ryka  i Kallimacha-, nie wyrzekam y się i pozosta­
łych, ależ przecie temu jedynie przedmiotowi, 
wszystkich tablic naszych poświęcić nie. możemy. 
Ołtarz Wita: Stwosza u Fanny Marji w Krakowie, 
Księga cechów Balcera Bema, Drzwi spiżowe gnie­
źnieńskiej katedry, ważniejszą są jeszcze, ale po­
trzebują też dłuższego przygotowania, i dopiero 
w trzeciej serji, da Bóg doczekać, ukazaćby się 
mogły. Tymczasem klejnoty, o zbytek których o- 
skarża nas recenzent, nietylko że mają najczęściej 
historyczną wartość, (a i to przecież ma swoją za­
letę), ale pod względem estetycznym są znakomi­
te. i o ile wiem, już nieraz stały się prawdziwemi 
wzorami dla sztuki złotniczej. Co do zarzutów 
niekorzystania z zabytków W ielkopolskich, a 
zwłaszcza ze zbiorów hr. Działyiiskiego. właśnie 
na parę tygodni przed przedrukowaniem recenzji 
poznańskiej w  szpaltach Kroniki, wyszły zeszyty 
X !ir i xrv serji drugiej, z miniaturami z Ponty­
fikatu Erazma Ciołka, przedstawiającemi korona­
cję króla Alexandra, a które uprzejmie udzielił 
nam hrabia Działyński. Przyjdzie kolej i na pła­
skorzeźby srebrne z ołtarza Różańcowego. Co do in­
nych, nieznanych nam zabytków, jakichby dostar­
czyć mogły ,,nawet, wiejskie kościoły i dwory," — 
w prospektach naszych i na okładkach wszystkich

zumu dla historji podań, ci koronowani myśli­
wi uganiali z a dzikim zwierzem — ale kiedy 
wystrzelił już krzyż na szczycie zachodnim, na 
około góry Śtej Katarzyny, rozciągała się nie 
przebyta puszcza i drzem ała do końca piętna­
stego wieku, a  pierwsze światło klasztornego 
krzyża, ujrzał lud podgórski w r. 1478. I ten 
klasztor wraz z kościołem, wzniósł się z ka­
mienia, staraniem i kosztem Jana Rzeszow­
skiego, biskupa krakowskiego, będącego ty l­
ko naśladowcą innych krakowskich biskupów, 
którzy na całej ziemi tutejszej zostawili p a ­
miątki swego bogactwa i hołdownietwaBogu.

Jeżeli klasztor Śtej Katarzyny nie był po­
świecony krwią niewinnie zamordowanych za­
konników, jeżeli uniknął napadów  pierwszych 
pogan, palących tutejsze bory i knieje; za to 
wojny szwedzkie dały się klasztorowi temu, 
jak  i innym miejscom, we znaki. Klasztor wraz 
ze wszystkiemi zabudowaniami gorzał trzy­
krotnie; ostatnią datą pożaru, jest dzień 12 
maja 1847 r. Ostatni ten pożar zniszczył nie­
tylko wszystkie zabudowania, nietylko kościół 
i klasztor przemienił w kupę gruzów, ale nad­
to 30 osób pozostało bez żadnego odzienia, 
beż żadnego przytułku, bez żadnej pomocy. 
Siostry zakonne wyrzucały z cel swoich wszy-

zeszytów, prosimy o wskazanie nam takowych.
Tyle co do w yboru tablic. Co do wykonania, 

przyznaje nam recenzent „doskonałość wyrówny- 
wającą najkosztowniejszym dziełom zagranicznym .“ 
A my musimy jeszcze zwrócić uw agę na nadzwy­
czajnej. dokładność w przerysow aniu wzorów, obo­
wiązek ten bowiem włożyliśmy na artystów , a oni 
z zadania tego wywiązali się najsumienniej. Do­
kładność ta  właśnie główną zaletę dzieła stanowi, 
gdyż pozwala archeologowi lub estetykowi zda­
nie swoje opierać na tak  pewnej zasadzie, jak  gdy­
by sam wzór miał przed oczyma. I tak, wedle ta ­
blicy naszej, wyobrażającej Kamień grobowy Bo­
lesława śmiałego w Ossyachu, Joachim  Lelewel 
sprostow ał dawniejsze błędne (jak sam pisze) mnie­
manie swoje o tym napisie grobowym: „Sądzę, że 
rysunek jego przez Drewaczyńskiego, najrzetel­
niejsze daje wyobrażenie tak postaci konia, jak  
trzybocznego napisu.“ (Polska średnich wieków 
T. II. Poznań 1856 str. 311). —  Uczony August 
Bielowski, w liście niedawno pisanym , tak w yra­
ża się o innej tablicy naszej: „Chrzcielnica T oruń­
ska stanęła w prawdziwej postaci swojej przed 
naszemi oczyma.... Napis na niej jest, ile się zda­
je, starołacińskiemi głoskami. Sboróście go panowie 
tak  badaczom unaocznili, znajdzie się zapewnie 
niebawem ktoś, co go dokładnie odczyta i wy­
tłumaczy.“

Takiem było i jes t rzeczywiście zadanie nasze: 
zebrać jak  najdokładniejsze wizerunki przedmio­
tów zajmujących pod względem historycznym  
lub estetycznym, odtworzyć je  dzięki w ydoskona­
lonej sztuce ehromolitograficznej, i oddać pod sąd 
znawców i biegłych estetyków i archeologów, 
których niemogliśmy wezwać do spółpracownic- 
tw a w naszein dziele, bo wówczas najpodobniej 
by nigdy do w ydania samego dzieła nie przyszło. 
T aka je s t przyczyna, dla której text do tablic na­
szych podpisany jest zawsze E. R. lub A. P ., i o- 
granicza się dokładuem, o ile być może, opisaniem 
przedmiotów i ich pochodzenia. Nie było i nie 
mogło być zamiarem naszym napisanie dzieła o 
sztuce średniowiecznej, ani o arćheologji w  kraju 
naszym, ale tylko zebranie dojednego i do drugie­
go dokładnie odwzorowanych materjałów, i takiemi 
mają być nasze Wzory sztuki średniowiecznej i 
z czasów odrodzenia, w dawnej Polsce.

Lubo po wyjściu dopiero całego dzieła i po na- 
leżytem rozklassvfikowaniu i porównaniu z sobą 
objętych w niem przedmiotów, można będzie z ca­
łą  dokładnością do rozpraw  o tych przedm iotach 
przystąpić, jednak dziś już pojedyncze tablice mo­
głyby nastręczyć sposobność do zbadania i wyja­
śnienia niejednej kwestji estetycznej lub archeolo­
gicznej, byleby do tej pracy przystąpił biegły e- 
stetyk albo archeolog. Ale sypać zarzuty z góry, 
i obwiniać autorów textu o błędny sposob widze­
nia, na żadnych dowodach nie opierającbezimien- 
nie wydanego wyroku, to nie może wywołać ża­
dnego pożytku dla nauki, a zatem nie wymaga od 
nas żadnej odpowiedzi, ani szczegółowego tłum a­
czenia się. Jeden tylko zarzut, co do niepoprawno- 
śei druku, przyjąć musimy jako zupełnie słusz-

stkie rzeczy do ogrodu, a krzaki i drzew a mia­
ły  być osłoną ich ostatnich skarbów, ale i tam 
pożar doszedł i wszystko poszło z dymem.— 
Połow a oficyny księdza spowiednika i domek 
ekonomski, były długi czas przytułkiem sióstr 
zakonnych. Pomimo całej swej niedoli, pomi­
mo ogromnej rujnacji, ja k a  zdaw ała *ię nie 
do nagrodzenia, siostry zakonne nie chciały 
opuścić tego miejsca; wezwały się wszystkie 
na wspólną modlitwę, wspólnie wzniosły mo­
dły do Boga, aby raczył im pozwolić i nadal 
pozostać w tern cichein ustroniu Śto Krzyz- 
kiej doliny — i Bóg wysłuchał prośby sióstr 
zakonnych; dał im moc ducha i wytrwałość 
w trudach, i same kobiety wznosiły na nowo 
świątynię, która dopiero w r. 1851 ukończoną 
została. A świątynia zbudowaną byłą ze sk ła­
dek samych, bo za całą  spaloną krescencję o- 
trzymały wynagrodzenia dwadzieścia kilka ty­
sięcy złp. —  Mury pow stały i mury stokroć 
piękniejsze i trwalsze od dawnych ścian, któ­
re przed pożarem już się chyliły do zupełne­
go upadku; ale bibljotekę, ale wszystkich 
skarbów piśmienniczych; wszystkich ksiąg p a­
miątkowych, w które zapisywali się podróżni 
Śto Krzyzcy, nikt nie wskrzesi, nikt nam już 
nigdy nie przeczyta; a  każda taka zagłada bi-

ny, a staraniem naszem będzie uniknąć go na 
przyszłość.

Co do liczby prenumeratorów, to z 500 wymie­
nionych przy końcu serji I, rzeczywiście spadło 
niżej 300 na serję II. Powodem do tego mogła być 
zw ykła u nas prenumeratorów niestałość, a po 
części mimowolna, nieakuratność niektórych kol- 
lektorów, w odsyłaniu pojedyńczych zeszytów. 
D la tego wielu z daw nych prenumeratorów, chęt­
niej może całą serję lig ą  po ukończeniu zakupi. 
W szak  i lej serji po ukończeniu, kilkadziesiąt e- 
xemplarzy jeszcze wprędce się rozeszło. Serja II, 
całkiem już odrysow ana na kamieniach, powolnym 
ale pewnym krokiem zbliża się do końca.

M ając takie materjały jeszcze w zapasie jak  oł­
tarz W tła Stwosza u P. Marji w Krakowie, Spiżowe 
drzw i katedry Gnieźnieńskiej, i m iniatury z księgi 
cechowej Balcera Bema, chętnie przystąpilibyśm y 
do w ydania serji trzeciej, gdybyśm y liczyć mogli 
na wyrozumiałe ocenienie chęci naszych, i trudno­
ści z jakiemi mamy do walczenia.

Warszawa, 12 Maja 1857 roku.
Alexander Przeździecki.

Dyrekcja drogi żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej.— 
Zawiadamia że od d. 9 (’21) Maja r. b. pociągi drogi 
żelaznej odchodzić będą z W arszawy: o godz. 8ej rano 
osobow o-tow arowy do granicy i Łowicza; o godzinie 4ej 
minut 30 po południu osobow y do granicy i Łowicza; 
o godzinie 6ej w w ieczór osobowo-towarowy do Łowi­
cza.— Przychodzić będą do W arszawy: o godzinie 5ej 
minut 50 po południu osobow o-tow arow y z granicy i 
Łowicza; o godzinie l l e j  minut 43 w nocy osobowy 
z granicy i Łowicza; o godzinie lOej minut 30 rano oso­
bow o-towarow y z Łowicza. —  Szczegółowe rozkłady 

jazdy, znajdują się na każdej stacji.
—  Program , w W arszawie odbyć się mających W y ­

ścigów Konnych, d. 2 (14) i 3 (15) czerwca, o godzinie 
4ej po południu.— 1) Nagroda Rządowa, puhar srebrny, 
w artości rs. 300. Dla koni krw i czystej w szystkich k ra ­
jów  i wszelkiego wieku, będących własnością miesz- 
kańc ń Wjk raj o w y ch, wałachy wyłączone, bieg bez p rze­
szkód w erst 3, zwycięztwo podw ójne, staw ka dukatów  
25, w połow ie dla konia drugiego. Obciążenie ogierów: 
3-letnie, funtów 120; 4-letnie, funtów 140; 5-letnie, 
funtów- 155; 6-letnie, fun. 165. Klacze 5 funtów mniej, 
konie w Anglji urodzone niosą 10 funtów' więcej; konie, 
zaś, k tóre w Anglji biegały i wygrały, 15 funtów' wię­
cej.— 2) Nagroda Rządowa, puharek srebrny wartości 
rs. 200. Konie wszystkich krajów  i wszelkiego pocho­
dzenia, nie starsze nad lat 6, z wyłączeniem wałachów; 
bieg bez przeszkód w erst 1 ' / a, zwycięztwo podw ójne. I 
waga podług w ieku i krwi; staw ka dukatów  25, w po- I 
łowię dla konia drugiego.— 3) Nagroda Towarzystwa 
rs. 150. Konic pół krw i, zrodzone w K rólestw ie Pol- 
skiem, nie starsze nad lat 8, wałachy niewyłączone, 
bieg bez przeszkód w erst 2 , zwycięztwo podw ójne, 
staw ka dukatów  15, pod  przepadkiem  w  razie cofnię­
cia konia, połowa staw ek dla konia drugiego, jeżeli nie 
będzie dystansowany. Obciążenie ogierów: 3-letnie. 
funtów 110; 4-letnie, funtów 125; 5-letnie, funtów 150; 
6-letnie, funtów 160. Klacze 5 funtów mniej.—4) Na­
groda Towarzystwa kielich srebrny, w artości rs. 150, i 
gotowizną rs. 50. Konie krw i czystej 3-letnie, w kraju  
lub za granicą zrodzone, w łasnością krajow ców  będą­
ce, bieg bez przeszkód w erst 1 '/«. wałachy wyłączone,

bljoteki klasztornej u nas, jest nieraz niepo* 
w etowaną stratą. Sprzęty zaś kościelne, ob­
razy, ołtarze i t. p. przedmioty niezupełnie są 
jeszcze sporządzone, a  każdy mający chęć 
ofiary, ma tu wiele do czynienia. Suknie na­
wet sióstr zakonnych nie są jeszcze w komple­
cie, bo brak im płaszczów wizytowych, re­
guła przepisanych. Mimo całego swojego u- 
bóstwa klasztor ten gościnnością słynie na ca­
łą  okolicę; sióstr zakonnych bywa zwykle do 
12, a nowicjat zawszo zapełniony.

Panny Bernardynki tu przebywające, są re ­
guły Śgo Franciszka Salezjusza, do którego 
w końcu XVI wieku udała się wielebna m atka 
Ludwika a Ballow w opactwie śtej Katarzyny 
w Iliszpanji, i prosiła go o zmianę reguły dla 
sióstr zakonnych, nie spełniających należycie 
nadanej im ustawy.

Tutejsze pp. Bernardynki poprzednio miały 
swój klasztor drewniany w Drzewicy; lecz po 
spaleniu się tegoż, mocą dekretu biskupa kie­
leckiego zr. 1815 a i z wolą kapituły 0 0 .  Ber­
nardynów, przeniesione zostały w dolinę Śto 
Krzyzką, w której zajęły klasztor, opuszczo­
ny przez ojców zakonników.

D O D A T E K .



zwycięztwo pojedyncze, staw ka 'dukatów  20, w po ło ­
wie dla drugiego konia jeżeli nie będzie dystansowany. 
W aga ja k  dla koni krw i czystej.— 5) Nagroda Towa­
rzystwa rs. 150. lvouie pół-krw i, w k raju  spłodzone, 
bez różnicy w ieku nie wyłączając wałachów, bieg bez 
przeszkód w erst 2, zwycięztwo pojedyncze, staw ka 
dukatów  15, waga ja k  dla koni pó ł-krw i.— 6) Nagroda 
Towarzystwa puhar srebrny w artości rs. 100, hurdle- 
race, czyli gonitw a z przeszkodam i. Konie w szystkich 
krajów  i wszelkiego wieku, zwycięztwo pojedyncze, 
w erst 1 y , ,  waga funtów 180, p rzeszkód  do przebycia 
4, po cztery stóp wysokich. Panowie jeżdżą sami, 
staw ki dukatów  25. K oszt urządzenia przeszkód roz­
dziela sie między konkurujących. Bez trzech pod p i­
sów  gonitwy nie ma; nie ma je j również, bez w ystąpie­
nia do wyścigu dwóch koni.— 7) Nagroda Towarzystwa 
rs. 150. Konie pół-krw i, wszelkiego wieku, zrodzone 
w  K rólestw ie Polskiem, w ałachy wyłączone, staw ka 
dukatów  20, pod  przepadkiem  w razie cofnięcia konia; 
bieg bez przeszkód, w erst */*, zwycięztwo podwójne, 
waga ja k  dla koni pó ł krw i.— 8) Nagroda Towarzystwa 
rs. 30. Bieg w erst 1 ’/ s bez wagi, wyłącznie dla klaczy 
w łościańskich, w  razie stawienia na popis więcej ja k  
6 koni, klacz p ierw sza otrzym a rs. 20, druga rs. 10. 
Jeźdcy  powinni mieć dobrą, chędogą odzież miejscową 
konie osiodłane lub nie, podług upodobania.— 9) N a­
groda Towarzystwa rs. 25: wyłącznie dla wałachów w ło­
ściańskich pod  warunkiem  ja k  w  8ym. Jeżeli stanie do 
wyścigu więcej koni ja k  pięć, w ałach pierw szy otrzyma 
rs. 15, drugi rs. 10. Oprócz pow yższych nagród da­
nych przez rząd  lub tow arzystw o, zaproponowane je sz ­
cze zostały następujące gonitwy: 10) Nagroda x-s. 100: 
dla koni w szystkich krajów  i wszelkiego w ieku w r. b., 
na torze W arszawskim  pobitych. P rzestrzeń w erst 3, 
zwycięztwo pojedyńcze, waga podług zasad handicapu. 
K to w  skutek  wygranej wykluczony zostaje, płaci rs. 
10; k to  nie m elduje do gonitwy, płaci rs. 5; kto zaś 
melduje, płaci staw kę rs . 15; drugi koń dostaje połowę 
stawek.

WIADOMOŚCI ZA0KAN1CZM
S łe p e s z e  T e l e y r a j i c z n e .

L o n d y n  12 M a j a .  Ńa dzisiejszein posie­
dzeniu Izby  niższej lo rd  Palm erston w odpowie­
dzi na interpellację pan W y id oświadczył, że siła 
m orska angielska w spierać będzie w każdym ra ­
zie i w  każdej okoliczności Nową Grenadę, ale 
dodał, że S tany Zjednoczone nie mają bynajmniej 
zaborczych zamiarów względem tego państw a i 
że reklamacje ich są sprawiedliwe i uzasadnione.

W i e d e ń  13 M a j  a. Pesther Zeitung  donosi 
urzędownie, że młodsza córka Jego C. Mości, arcy- 
księżniczka Gizela, niebezpiecznie zasłabła. Z te ­
go powodu Jego C. Mość podróż swoję na dzie­
sięć dni odroczył.

K o p e n h a g a  13 M a j a .  R adca konferen- 
cyjny Heinzelman, odmówił stanowczo przyjęcia 
wydziału ministerjalnego i dotychczasowy gabi­
net zreorganizow ałsiębez żadnych nowych człon­
ków. P an  H all został prezesem rady; pan Cns- 
gaard, m inister spraw  w ew nętrznych, obejmie 
tym czasowo wydział księztwa Holsztynu, a mini­
ster m arynarki, pan Michelsen, tymczasowo peł­
nić będzie obowiązki m inistra spraw  zagranicz­
nych.

Reguły tego zakonu nie są zbyt uciążliwe: 
mięso trzy razy w tydzień, bielizna i m atera­
ce,* siedm razy dziennie do chóru. Nie żyją je ­
dnak te siostry wystawnie; skromność i go­
ścinność ja k ą  każdego podróżnika obdarzają, 
nie może je stawić na równi ze zbytkami in­
nych zakonów zagranicznych, a  tembardziej 
zakonnic Cystersek z XV wieku, od których 
dla nieznośnych zbytków w liberji, karetach, 
balach i przepychach, odłączyły się wielebna 
m atka i pięć sióstr, i przyjęły 'reguły zakonu 
Bernardynek.

Oprócz pola, łąk , wynoszących zaledwie 
kilkadziesiąt morgów, klasztor posiada swój 
las, kilkaset dni pieszej tylko pańszczyzny, i 
m a trzydzieści kilka drobnych zapisów. N aj­
większy z nich wynosi 15,000 złp. i jest loko­
wany na dobrach Drzewicy z przyległościami 
uczyniony w roku 1G51 przez Barbarę D rze­
wicka. (N a dobrach Drzewickich mocą w yro­
ku potioritatis zr. 1784 jest lokowanych kil­
ka  suinm, po różnych kościołach i klasztorach 
poznoszonych w królestwie). Nadto mocą za­
pisu Janikowskiego dożywotnika Klonowa i 
W ilkowa, jest na dobrach Sarniej Woli 2000 
złp., dla kapelana przy tutejszym klasztorze. 
(Akt konsygnacji sumra za byłego rządu au-

B e r l i n  12 M a j  a. Dziś o godzinie 4ej po 
południu prezes rady ministrów baron Manteuffel, 
zamknął urzędownie tegoroczne posiedzenia Izb. 
Pan minister miał przytein przemowę, w której 
pokrótce przejrzał prace tegoroczne Izb, z zado­
woleniem wspomniał o pomyślnem załatwieniu 
kwestji opłat na Sundzie, pochwalił przyjęcie 
rozm aitych praw  i wyraził żal z poworlu odrzuce­
nia niektórych innych. Co do spraw  zagranicz­
nych pan minister zachował zupełne milczenie.

Izby rozeszły się z okrzykam i: »Niech żyje
K ró l! u

W czoraj pan de Moustier, minister francuzki 
w Berlinie, daw ał świetny bal na cześć księcia 
Napoleona, a na którem Królestwo Ichmość byli 
obecnemi.

Dziś książę Napoleon znajdował się na wielkich 
manewrach wojskowych, a następnie zwidzi! o- 
sobliwośei miasta.

R z y m  10 M a j a .  Jego Świątobliwość Pa­
pież wczoraj w drodze do Łoretto przybył do 
Perugia.

Król Ludwik baw arski w dniu 3 b. in. przybył 
z Palerm o do Neapolu.

D rut elektryczny już jest położony od Nea­
polu do miasta Reggio i wkrótce będzie mógł 
być użytym do ogólnej korrespondencji telegra­
ficznej. (Ind. Belge).

A N G L J  A.
Londyn 12 Maja. W  przyszły czwartek lord 

Palm erston przedstaw i bill w przedmiocie zmiany 
formuły przysięgi w obu Izbach parlamentu, (to 
jest przypuszczenia żydów do parlamentu. Przyp. 
Red. Kroniki).

— Times zapewnia, że księżna Kent już prawie 
zupełnie jest zdrow ą i że naw et słabość jej ani na 
chwilę nieprzedstawiała niebezpieczeństwa.

— Tenże dziennik według depeszy telegraficz­
nych otrzym anych z Alexandrji, potwierdza do- 
niesieuie, że jenerał S talker i komodor E theridge 
zakończyli życie przez samobójstwo. Zdanie są ­
dowe względem obu tych samobójstw oświadcza, 
że były skutkiem chwilowego obłąkania um y­
słów.

— Na wczorajszem posiedzeniu Izby wyższej 
po zakommunikowaniu odpowiedzi Jej Kr. Mości 
na adres Izby, lord Campbell zwrócił uw agęlorda- 
kanclerza na potrzebę now ych przepisów w przed­
miocie przedaży trucizn, tudzież na niemoralne ta ­
nie broszurki, które coraz bardziej się mnożą w sto­
licy. Kanclerz odpowiedział, że co do publikacji 
obrażających moralność, istniejące przepisy, zdają 
się być dostateczneini do położenia tam y zbytnim 
nadużyciom. Co zaś do sprzedaży trucizn, rząd 
bardzo gorliwie zajmuje się wynalezieniem środ­
ków zaradczych.

N a wczorajszem posiedzeniu Izby niższej, kan­
clerz skarbu zaproponow ał następującą rezolucję, 
która po dość długich rozpraw ach została przyję­
tą: >i Izba uznaje pożądanem ulepszenie praw tyczą­
cych się kass oszczędności i zajęcie się zakłada­
niem takow ych pod opieką rządu .« Sir G. Grey 
zaproponow ał drugie odczytanie bilu w przedmio-

stryjackiego w r. 1804 sporządzony). W szyst­
kie te jednak drobne zapisy nie byłyby w sta­
nie utrzymać tutejszy zakon, gdyby nie liczne 
a chętne ofiary i jałmużny, okolicznych oby­
wateli.

Siostry zakonne przyw ędrow ały tu z D rze­
wicy prawdziwie ja k  ubogie sieroty, całym  ich 
skarbem były dwa konie, jedna para wołów i 
trzody pięcioro, i to wszystko powiększyło 
spadek jaki w kilku sztukach inwentarza, po­
został tutaj po zakonnikach.

Wszystkie te szczegóły na prędce zebrane 
nie mogą stanowić historji tego miejsca, są tyl­
ko zanotowane dla tego, aby czytelnik wie­
dział pobieżnie przeszłość miejsca, o którem 
mówimy. Mamy dopiero jedną wycieczkę a r­
cheologiczną w góry Sto Krzyzkie, warto aby 
jeszcze kto z naszych szanownych badaczy za­
puścił się w te miejsca, a  znajdzie nie m ałe 
skarby dla swej wiedzy, potrafi podnieść nie 
mało szczegółów dla nas zupełnie zakrytych, 
a naw et sam szanowny autor „W ycieczki ar- 
c.heologicznej“ m a dla miejsca tego dług nie 
mały: opisując jedne strony, skrzywdził te, któ­
re pom inął — a obiecał że wycieczkę swą 
w dalszym ciągu uzupełni. Skarby wielkie je­

cie deportacji i karnej służebności (penal servitu­
de). P rojekt praw a o którym  mowa, ma na celu 
zniesienie deportacji w dotychczasowein znacze­
niu tego wyrazu i w to miejsce wprowadzić chce 
penal servitude na pewien ograniczony czas, w  ta ­
kim sposobie, że przestępcy mają być wysyłani 
do osad, które mogą im dać odpowiednie zatru­
dnienie. Drugie odczytanie nastąpiło bez głoso­
wania. Projekt pana Adderley, względem drugie­
go odczytania billu w przedmiocie zakładania szkół 
rzemieślniczych, upadł większością 177 przeciw 
18 głosom, a wniosek kanclerza skarbu względem 
ustanowienia kommissji do roztrząsania działań 
bankow ych w 1844 i 1845 roku został przyjęty.

(Neue Preussische Zeitung).
A U S T  R  J  A.

Wiedeti 7 Maja. Prace przygotow awcze do naszej 
wielkiej w ystaw y przemysłowej, postępują szybko. 
I kończono już dwa ogromne czworoboki, gdzie 
mają być ustawione exemplarze bydła rogatego. 
W  około ścian będą dwa szeregi żłobów a wśrod- 
ku budow y wielki rezerw oar świeżej wody.

Jednym  z oddziałów k tóry  dużo obudzi zajęcia, 
będzie bez zaprzeczenia oddział ekonomji leśnej, 
gdzie gospodarze, przemysłowi i technicy będą mo­
gli czynić bardzo użyteczne studja.

Austrja posiada bogactwa leśne, których może 
jej zazdrościć większa część E uropy . To też inte- 
ressującem  będzie studiow ać na teraźniejszej w y­
stawie kory, artykuły  farbierskie, garbarskie, fer­
mentacyjne, chemiczne i opałowe, pochodzące z li­
cznych i ogrotnnycli lasów  Cesarstwa. Drzewa bę­
dą tu przedstawione we w szystkich gatunkach i 
odcieniach. Zobaczym y tu próby dębów 200-le- 
tnich i sosen 400-letnich.

Niezmiernie interessującym  będzie także zbiór 
drzew i węgli wszelkiego rodzaju z m ajątku baro­
na Sina, dalej zbiór narzędzi gospodarstw a leśne­
go i płodów m yślistw a w lasach  Cesarstwa.

W  obrębie gmachów w ystaw y, urządzony jes t 
z wielkim gustem namiot dla Cesarstw a Ichmość.

(Le Nord). 
F R A N C J A .

Paryż 12 Maja. O niczem nie m ówią na giełdzie 
tylko o projekcie praw a w przedmiocie powiększe­
nia kapitału banku francuzkiego. Jakkolw iek lu ­
dzie giełdowi w ogóle przyjm ują ten projekt bar­
dzo obojętnie, nie zaprzeczają jednak  że rozporzą- 
dzalne kapitały banku mogą skutecznie pomódz 
do polepszenia stanu targu pieniężnego. Już obe- 
nie spekulacja okazuje się lepiej usposobioną, czyn- 
niejszą, ruchliwszą. R enta 3°/o trzym ała się silnie 
od 69,35 do 69,40 i na tym  ostatnim kursie dziś 
zamknęła na termin z podwyższeniem 10 c. wzglę­
dem wczorajszego kursu. Na gotowiznę kursa mniej 
były silne, bo przy niewielkiej liczbie interessów, 
każda przedaż wywołuje reakcję. Ostatni kurs dzi­
siejszy 69,10 był o 5 c. niższy od wczorajszego.

— Ostatnie trudności w kwestji Neuszatelskiej, 
zdają się być zupełnie usunięte. Depesza telegra­
ficzna otrzym ana przez rząd, zawiera podobno od­
powiedź króla pruskiego na list własnoręczny Ce­
sarza Napoleona. Odpowiedź ta  m a być bardzo

szcze tu leżą dla podobnych historycznych ba­
dań.

Bodajto mieć gotowe a  odgrzebane mater- 
ja ły  pod ręką, bodaj to mieć spisaną historją 
z ca łą  sumiennością, wtenczas to można po­
puścić wodze myśli i w kilku godzinach w ysą­
czyć cały nektar z dzieła, nad którem nie je ­
den pracow ał dnie i lata! W ybaczcie szano­
wni badacze takim próżniaczym zachceniom, 
tvybaczcie motylowa, k tóry chce od razu 
skrzydłami swemi okryć kwiat piękny, rozwi- 
ty w ciągu pracowitej w iosny—  może to i za­
chcenia a  może to tylko hołd oddany mozol- 
nśj pracy, do którćj nie każden może się za­
przęgać,

— Jedźmy panie w dziedziniec! —  odezwał' 
się klonowiak, widząc że za długo coś po pa­
pierze wywajam ołówkiem.

— Jedźmy — odpowiedziałem chowając 
szkic do teki, i nogi zmieniając w śmigi w ia­
traka, zmuszałem mego pegaza do biegu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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pom yślna  i objawia zupełnie pojednawcze u sp o s o ­
bienie ze s trony  rządu  franeuzkiego. Jeśli dobrze 
je s te śm y  zawiadomieni, l is t  Cesarza N apo leona  
p rzyzna jąc  słuszne zarzuty  P ru ss  z pow odu p rzed ­
wczesnego ogłoszenia dokum entów konferencji, za­
chęcał je d n a k  króla  pruskiego do u s tąp  i en, k tó ­
re są dla niego daleko łatwiejsze niż dla Szwajea- 
rji, k tórej rząd  związany j e s t  konsty tuc ją  Z w iąz­
kową. A ponieważ je d y n a  okoliczność" n iepotrze­
bnej publikacji dokum entów  w  mowie będących, 
była pretextem dla  kró la  pruskiego do cofuienia się 
od konferencji i w ystąpienia  z pretensjami które 
całe dzieło pełnomocników podaw ały  w zupełną 
w ątpliwość, zdaje się zatem że król chciał żeby 
Szw ajearja  w inną była Cesarzowi franeuzkiemu 
napraw ienie  błędu przez jej rząd  popełnionego i 
po oświadczeniu nagany ze s trony  rządu  franeuz­
kiego względem niedyskrecji R a d y  Związkowej, 
zrzekł się żądania  utrzym ania  sta tu s  quo. T a k  z d a ­
ją się zapow iadać  wiadomości, o trzym ane z stolicy 
P ru ss .  W  każdym razie nie ulega wątpliwości, że 
rezulta t ten będzie skutkiem missji księcia N a p o ­
leona i własnoręcznego listu Cesarza.

W ieści o projekcie małżeństwa księcia N apo le­
ona z księżniczką H ohenzollern ; nabiera ją  coraz 
większej pewności. M ów ią że księżniczka ta  je s t  
bardzo  ładna  i że narzeczony chciał j ą  zobaczyć 
pierwej nim się zdecyduje.

— Ja k  donieśliśmy, J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  
W i e l k i  K s i ą ż e  K o n s t a n t y  M i k o ł a j e w i c z ,  przybę­
dzie we czw artek  do Paryża , ale przepędziwszy tu 
d«wa dni incognito, pow róci na pożegnanie Cesar­
s tw a  lehm ość  do Fontainebleau. Następnie  W i e l ­
k i  K s ią ż e  u d a  się do Creusot i Bordeaux . S tam ­
tąd  J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  statkiem Heine Hor- 
tense odbędzie wycieczkę do rozm aitych  portów 
franeazkieh, pierwej nim się uda do Osborne.

Przez czas p o by tu  J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  
i Jego Kr. Mości K ró la  baw arskiego, ministrowie 
kolejno udaw ać się będą do Fontainebleau. Z a p ro ­
szenia do tej rezydencji, są bardzo nieliczne.

Biega wieść, może przedwczesna, że Cesarz w tym 
roku  nie u da  się do w ó d  pirenejskich i że p rzepę­
dzi porę  letnią w St. Cloud, P lom bieres  (?) Compie- 
gne i Fontainebleau. M ówią ale jeszcze nie.na pe­
wno, że Cesarzowa znajduje się znowu w błogo­
sław ionym  stanie.

—  Minister m arynark i przesłał do T u lonu  w y­
raźny rozkaz żeby fregata  Audacieuse mająca po­
wieźć barona  G ros do Chin, była go tow ą do o d ­
płynięcia  na dzień 15go b. m.

—  D ow iadujem y się i to je s t  je d e n  z najważniej­
szych faktów dzisiejszych , że pro jek t praw a 
w przedmiocie now ych  u trudzeń  dla dzienników 
literackich, został cofnięty, a przynajmniej że w tym 
roku  nie będzie przedstaw iony ciału p raw odaw cze­
mu. S łychać  zarazem że postanow iono na innej 
d rodze przedsięwziąć s tosow ne kroki przeciw tym 
dziennikom, k tó ry ch  nadużyc ia  sp o w o d o w a ły  p ro ­
jek t  o k tórym  mowa.

Dziś w ciele p raw odaw czein  by ły  ro zp raw y  nad 
projektem p raw a o cechach fabrycznych, p raw o to 
tak  daw no pożądane i tak  n iew ątpliw ie użyteczne 
dla  naszego handlu , zostało zatw ierdzone bez opo­
zycji. ' {Ind. Belge).

—  O pow iada ją  tu  nader  charak te rys tyczną  a n e ­
gdotkę  z życia wojskowego. M arszałek  Castellane 
znany z u aderczynnego  charak te ru ,  nakazał w  tych  
dniach w czasie największego upału  w sam o po łu ­
dnie, m anew ry  naśladujące  małą wojnę. W ś ró d  
najżywszego strzelania, dwaj g renadjerowie znu ­
żeni upałem, ukry li  się za wzgórek i położyli się 
na  trawie. M arszałek  postrzeg ł ich i en earriere 
przypad ł  na miejsce, w ołając  z m łodzim czem  u- 
niesieniem, tchórze, m arudery , próżniaki, gdy  wasi 
koledzy walczą, w y tutaj śpicie bezczynnie! »Prze- 
praszam panie  m arszałku, odrzek ł jed en  z grena- 
djerów, my udajem y poleg łych /« M arszałek  roz- 
śmiał się i zwrócił konia.

—  Zm arły  n ieodżałow any Alfred de Musset, zo­
stawił w ręko piśmie dwie prace dram atyczne, j e ­
dna  je s t  wierszem pod tytułem: Une Malince dl Au­
gustę, d ruga  prozą  pod  tytułem: 1'Ane et le Huis- 
seau, obie są  w ręk u  adm inistracji tea tru  komedji 
francuzkiej. {Ind. Be/ge).

—  Czytamy w  dzienniku Pays: M iędzy przed­
stawieniami które najwięcej zwróciły uw agę  W i e l ­
k i e g o  K s ię c ia  K o n s t a n t e g o  M i k o ł a j e  w ic z  a ,  p i e r w s z e  
miejsce zajmują te k tó re  przypom ina ją  sławne w y ­
padk i pierwszego Cesarstwa, a mianowicie reli- 
kwje familijne, z któreini synowiec N apoleona Igo 
n igdy  się nie rozstawał. Zebrane w  dużej szka tu ł­
c e ,  tow arzyszy ły  one księciu wszędzie i były dla

niego pociechą  w  chw ilach smutnego losu. W id z i ­
my tu  między innemi:

Szarfę  t ró jko lo row ą  k tó rą  jenera ł  B onaparte  
miał na sobie w  bitwie pod  piramidami i przez c a ­
łą  kainpanję  w  Egipcie  i Syrji. T a  szarfa  kaszm i­
ro w a  została  przez samego jenera ła  o d d an ą  k ró lo ­
wej Hortensji za pow rotem  z Egiptu .

Pierścień koronacy jny  k tó ry  Papież  P ius  VHiny 
włożył na palec Cesarza w  czasie tego obrzędu. |  
W  pierścieniu tym  opraw iony  jes t  kosztow ny rubin.

Pierścień k tó ry  Cesarz włożył na palec Cesarzo­
wej, także przy  koronacji. S ą  to d w a  serca, jedno  
z sałiru, drugie z djamentu, tia k tó ry ch  w y ry ty  je s t  
napis Deux fo n t un.

O rdery  które  nosił N apoleon Iszy, gw iazda  le- 
gji honorowej, korona  żelazna i wstęgi tych  o r­
derów.

M edaljon ozdobiony dw om a miniaturami N a p o ­
leona Igo z jednej s t ro n y  i Marji L udw iki z drugiej, 
o ba  penzla p an a  Izabey. T en  medaljon je s t  dla 
Cesarza przedmiotem pewnego rodzaju  c z c i , bo 
je s t  to podarunek  k tó ry  otrzymał z rąk  samego N a ­
poleona Igo, k tó ry  go dał swemu kochanem u sy ­
now cow i 20gokw ie tn ia  1815 r. w rocznicę  urodzin 
księcia (20 kwietnia 1808).

P o r t re t  w m iniaturze Cesarzowej Marji L u d w i­
ki z królem rzymskim, m alow any w  1814 r. przez 
Izabey. D o tej miniatury_łączy się bardzo  w zrusza ­
j ą c a  pam iątka. J e s t  to je d y n y  portre t  syna, k tóry  
Cesarz miał na w ysp ie  Stój Heleny. W  czasie sła­
bości swojej męczennik w L ougw ood miał go cią­
gle przy sobie na  łóżku, na  niego zwrócił ostatnie 
sw oje spojrzenie na ziemi, jego  się dotknęło o s ta ­
tnie tchnienie bohatera.

S zp ad a  k tó rą  książę R eichs tad t  zdpisał um iera­
ją c  swem u kuzynowi L udw ikow i Napoleonowi.

S ław ny  talizman K aro la  W ielkiego znaleziony 
niegdyś w jego g robow cu w Akwisgrauie i wręczony 
przez duchow ieństw o tego m iasta  Cesarzowi N a ­
poleonowi Iinu. T a  relikwja h is toryczna  sk łada  się 
z dwócłi wielkich safirów, między któremi umie­
szczony je s t  mały krzyżyk z p raw dziw ego drzew a 
K rzyża  Świętego, k tó ry  Cesarzowa Irena  przesła­
ła z K onstan tynopo la  K aro low i W ielkiem u zw iel- 
ką ceremonją. T o  w szystko  otoczone jest kręgiem 
złotym w ysadzanym  drogiemi kamieniami. Jes t  to 
zabytek mogący dać wyobrażenie  o stanie sztuki 
w owej epoce.

T en  talizman d la  k tórego K aró l  W ielki miał 
szczególne uszanowanie, k tó ry  nosił we w szystk ich  
bitwach, zawieszony na szyi na złotym łańcuchu, 
w  ow ych  czach s tanow ił re likwję o której p o s ia ­
danie całe lu d y  by łyby  gotowe wojnę z sobą  p ro ­
wadzić. Dziś jeszcze je s t  to droga pam iątka  h is to­
ryczna. Ale k iedy pomyślimy o p rzypadku  k tóry  
odda ł  tę osta tn ią  cząstkę dziedzictwa K aro la  W ie l ­
kiego, w ręce po tom ka tego drugiego K aro la  W ie l ­
kiego. którego nazyw ano Napoleonem pierwszym, 
n iepodobna w strzym ać się o d p o d z iw ie n ia n a d  ta j­
nikami przeznaczenia.

N akoniec  je s t  tu  jeszcze pierścień ś lubny  Cesa­
rza  N apoleona Igo i Józefiny, p rosta  obrączka zło­
ta  w kształcie zwyczajnego węzła, ale z w yrytem i 
napisami: Napoleon Bonaparte i Josephine Tascher.

(Le Not'd).
N  I  E  M C Y.

Hamburg 10 M aja. K ilku  ajentów angielskich 
p rzyby łych  z w ysp  W ielkiej Brytanji znajduje się 
w tej chwili w Altonie i nad  brzegami E lby . R e ­
kru tu ją  oni ochotn ików  na rachunek  rząd u  an ­
gielskiego. Rekruci u d a ją  się na statki parow e o d ­
byw ające regu la rną  służbę m iędzy naszym  portem 
i brzegami Anglji; tu  dos ta ją  jako  zada tek  4 fst. 
P rzy jm ują  oni zobowiązanie  przyjęcia, jeśli tego 
będzie potrzeba, s łużby  w europejskich pułkach 
w lu d jach  angielskich. Znaczna liczba hanow er-  
czyków  i mieszkańców H o lsz tynu  przyjęła  te p ro ­
pozycje. {Ind. Belge).

T U R C J A .

Konstantynopol 3 0  Kwietnia. O d kilku dni m ó ­
wią, że P o r ta  zamierza posłać na now o w ojsko do 
Księztw  N addunajsk ich  d la  zapewnienia po rząd ­
ku  przy w yborach . Nie sądzim y żeby rz ą d  miał 
istotnie ten zamiar. Część wojska okupacyjnego 
zbliżyła się w praw dzie  ku g ran icy  Księztw, ale 
tylko dla przejścia jej w takim razie, jeś liby  za- 
w ichrzenia  uczyniły  obecność ich koniecznie p o ­
trzebną. Tym czasem  obecnie K sięz tw a nie zna j­
dują się bynajmniej w takim  stanie żeby potrzeba 
było użyć tego ś ro d k a  ostrożności. Pogłosk i roz­
siewane w  tym  w zględzie widocznie mają  zw ią­
zek z in trygam i dąźącemi do odżyw ienia  odw agi 
s tronn ic tw a  reakcji.

N a sku tek  reklamacji p raw ie  w szystk ich  n a ­

czelników tu tejszych poselśfw, P o rta  w tych  
dniach gorliwie zajm owała się środkam i połicyj- 
nemi, które  t rzeba  przedsięwziąć aby  położyć ko­
niec nieustannym  rozbojom i m orders tw om  k tó ­
ry ch  g łów nym  teatrem je s t  przedmieście Pera. 
AYszyscv drogm ani posels tw  otrzymali od swoich 
naczelników instrukcje  względem uczynienia s to ­
sow nych  przedstaw ień w tym  przedmiocie rządo ­
wi tureckiemu, z rozkazem wręczenia kopji tych  
instrukcji ministrowi sp ra w  zagranicznych. P o ­
nieważ odpow iedź władz tu reckich  nieodpowie- 
działa oczekiwaniu, przeto lo rd  S tra tfo rd  d e R e d -  
cliffe zażądał kopji tych  w szystk ich  instrukcji i 
z redagow ał w spó lną  notę k tó rą  p od ją ł  się w rę ­
czyć sam W ysok ie j  Porcie jako  dziekan ciała d y ­
plomatycznego, żąda jąc  imieniem w szystk ich  po­
selstw zagranicznych, żeby nowe regulam iny  poli­
cyjne zredagow ane zostały pod współdziałaniem 
delegow anych  z poselstw  i w prow adzone  w  wy- 
konauie w  ja k  najkró tszym  czasie.

W  rozmowie, k tó rą  miał w tym przedmiocie 
z ministram i Sułtana, lo rd  Redcliffe pow odow ał 
się, j a k  zapewniają, całą gwałtow nością  swego 
charak teru . Je s t  to fak t  ważny, nie można temu 
zaprzeczać, ale spraw iedliw ość  nakazuje nie o skar­
żać wyłącznie w ładze  miejscowe o bezkarność j a ­
kiej używ a tu większa część ło trów , k tó rzy  są  cu­
dzoziemcami, a zatem zostają  pod  zasłoną zag ra ­
nicznych kancelarji, k tóre  o nich dopom inają  się 
u policji miejscowej w razie ich aresztow ania. Nie 
tylko że rz ą d  turecki nie może w ykonyw ać  żadnej 
w ładzy  sądow ej nad obcemi poddanem i, ale n a d ­
to policja miejscowa nie może wejść do żadnego 
mieszkania cudzoziemca, bez obecności u rzędnika 
legacji od której on je s t  zależnym i tym  sposobem 
każdy złoczyńca z ła tw ością  w y m y k a  się naw et 
z rąk  żandarm ów , jeśli ty lko  zdoła przestąp ić  
p róg  jakiego dom u lub sklepu  cudzoziemskiego i 
jeśli zemknie przez ty lne  drzwi lub przez dach, 
zanim do jdą  z jakiego  on je s t  n a ro d u  i w ezw ą 
właściwe poselstwo aby  go aresztowało. R zadko 
się zdarza ab y  naw et najw iększy zbrodniarz  zo­
stał przez swoje poselstw o o d d an y  w  ręce miej­
scowego sądow nictw a. Najwięcej kończy się na  
w ygnan iu  takiego łotra, k tóry  w kró tce  potem wtrą­
cą z fa łszyw ym  paszportem.

Jednakże  w  ostatn ich  czasach zbrodnie  stały się 
się tak  częsteini i tak  zuchwałemi w  stolicy, że 
dziś ju ż  wszyscy naczelnicy poselstw  uznali po­
trzebę porozumienia się z rządem miejscowym, je ­
śli nie d la  nadan ia  im bozpośredniej w ładzy  nad 
przestępcami europejskiemi, to przynajmniej d la  
niesienia im skutecznej pomocy, przez zmianę d o ­
tychczasow ego systemu. W  sku tku  morderczego 
zamachu dokonanego przeciw francuzowi nazw i­
skiem Perdr is ,  o czem donieśliśmy, znaczną  licz­
bę indyw iduów  niewiadom ego sposobu  życia, a 
p rzekonanych  że należeli do sp isku  k tó rego  rezul­
tatem był ten zamach, na żądanie  a inbassady f ran ­
cuzkiej i na przychylenie  się legacji do k tó rych  ci 
ludzie  należeli, w ysłano  do Tripolis ,  a teraz mają 
być przedsięwzięte odpow iednie  środki zapobie­
żenia ich pow rotow i do K onstantynopola . Co do 
samego zabójcy, został on osadzony  w więzieniu 
i będzie sądzony  i p rzyk ładn ie  ukarany .

Ale d la  zaprow adzenia  sy s tem u  mającego za ­
bezpieczyć spokojność i po rządek  pobliczny, r a ­
da  złożona z delegow anych wszystkich zagranicz­
nych poselstw  ma być niezwłocznie uorganizow a- 
ną w ministerstwie policji i wspólnie z rządem 
tureckim ma ona ułożyć now e regulam iny które  
zostaw ią więcej sw obody  władzom miejscowym i 
zapew nią im w spółdziałanie  zagranicznych k an ­
celarji w przytłum ieniu  przestępstw .

{Independance Belge).

R O Z M A I T O Ś C I .
P O C ZT A  L I S T O W A  W £  F R A N C J I .

G d y b y  L u d w ik  X I,  k tó ry  ustanow ił pocztę  li­
stową, wrócił na  świat, zdziwiłby się i ucieszył, 
■widząc do czego doszedł jego w ynalazek. Szcze­
gólnie od dw udziestu  la t  postęp  w tem je s t  nie­
słychanie szybki z dw óch  pow odów : Z as to so w a­
no do tej gałęzi s łużby publicznej wielką zasadę 
ekonoinji politycznej, że nizkie p o d a tk i  najwięcej 
p rzynoszą  dochodu; a zarazem p a ra  objawiając 
z n ies łychaną świetnością sw oją  potęgę na  ziemi 
i morzu, zmieniła bardzo  w arunk i p rzew ozu depe­
szy, lis tów  i t. d.

Kolej żelazna i s ta tek  pa ro w y  w yda ły  p o d w ó j­
n y  rezu lta t  w  przesyłce depeszy; z jednej s trony  
przyśpieszyły  ją ,  a  takie  ułatwienie korresponden- 
cji, pom nożyło liczbę listów i upowszechniło  cyr



kulację drukow anych wiadomości wszelkiego ro­
dzaju; z drugiej strony, rozwinęły one gust i na- 
wyknienie do podróży: nadały one każdemu po­
jedynczem u członkowi rodziny ludzkiej pewien 
rodzaj panowania nad całym światem; każdy za­
pragnął zwiedzić tę swoja posiadłość wspólną 
i korzystać z niej ku swojej przyjemności i użyt­
kowi.

P o d  tym wpływem, w łonie każdego z wielkich 
państw , rozmaite prowincje zbliżają się i skupia­
ją , więcej jeszcze, rasy i ludy.m ięszają się. Tyra 
sposobem wewnątrz każdego państwa, pomiędzy 
rozinaitemi państwami i pomiędzy calerni lądami, 
zamiana listów w interessach, listów  przyjaciel­
skich. dzienników, przeglądów, raportów , donie­
sień. książek i broszur, tudzież przesyłka tow a­
rów, zwiększyły się i w zrastają z każdym dniem 
w now ych wymiarach. Obowiązkiem było rzą­
dów popierać ten ruch tak ściśle złączony z cywi­
lizacją, tak zgodny z szczęśliwemi dążnościami 
ludzkiego rodzaju, a w obecnej chwili obowiązek 
ten pilnie je s t spełniany, ja k  się,to w następstwie 
pokaże.

Hasło do tego szczęśliwego poruszenia, jak  so­
bie przypominamy, dala Anglja w 1839 roku, 
przyjm ując radę pana Rowland Hill i przystępu­
jąc  do reformy pocztowej, z właściwą sobie ener- 
gją. P orto  od prostego listu, ważącego dwa razy 
tyle jak  pojedynczy list we Francji, zostało jedno­
stajnie zniżone na 1 penny (2*/, kop.). Dla niektó­
rych części królestw a W. Brytanji, zniżenie to 
stanowiło dziewiętnaście dwudziestych części da­
wnej opłaty'. Jak  to za każdym razein się zdarza, 
kiedy zniżenie jakiej opłaty odpow iada dobrze u- 
czuwanej potrzebie publiczności, listy zaczęły sy­
pać się natychm iast niezmiernie licznie i dochód 
brutto  przy opłacie zniżonej do tak  małej kwotki, 
przew yższa już  od kilku la t dawniejszy dochód 
przy wysokich opłatach.

Przed reformą pocztową, w połączonych k ró­
lestwach W . B rytanji niebyło rocznie więcej jak  
76 miljonów listów , dziś je s t ich około 300 mi- 
ljonów. P rzykład Anglji dość był stanowczy, że­
by niemiał być naśladow any przez inne mocar­
stwa świata,

W e Francji, gdzie przez dziwne zamalgamowa- 
nie, miłość starej ru tyny  łączy się ze skłonnościa­
mi rew olucyjnem i, ociągano się z ogłoszeniem 
zdania ogółu w tym przedmiocie. W końcu jednak­
że duch ru tyny  ustąpił. Postanowienie Zgroma­
dzenia narodowego z dnia 24 sierpnia 1848 roku, 
naznaczyło jako  porto od pojedynczego listu, w a­
gi pół osma granów (łót), jednostajną opłatę 20 
centimów (5 kop.) od dnia 1 stycznia 1849 roku, 
z pozostawieniem zupełnej wolności płacenia tego 
porto przy wysyłaniu lub przy [odbieraniu listu. 
Dla ułatw ienia pierwszej z tych opłat, zaprow a­
dzono stemple pocztowe. Pomimo niepom yślnych 
czasów, liczba korrespondencji znacznie się zwię­
kszyła. W  roku 1847 było listów 126 miljonów, 
w 1849 liczba ich doszła do 158 miljonów. W  ro­
ku 1850 od 1 lipca w nadziei powiększenia do­
chodu, podwyższono porto do 25 cent. od poje­
dynczego listu, ale skutek nie odpowiedział ocze­
kiwaniu i od 1 lipca 1854 wrócono do taxy  20 c. 
za frankowane, a 30 c. za niefrankowane listy. 
W  roku 1856 nizka opłata od listów przyniosła 
48 miljonów, kiedy tymczasem w 1847, przy wy­
sokiej opłacie, było tylko 45 miljonów dochodu. 
Liczba listów podwoiła się, ze 126 miljonów do­
szła do 252. Służba listów  z pieniędzmi i paczka­
mi została także ulżoną, a ztąd liczba ich tak 
wzrosła, że także dochód przewyższył dawniejsze 
wpływy z wyższych opłat. W  roku 1847 było 
ic h '176,000, w 1855 było 655,000.

Umiarkowana taryffa zastosow aną została do 
listów ważących 100 granów i wyżej, po 80 cent. 
od 100 gramów (40 groszy od przeszło 6 łutów). 
Publiczność nie przyzwyczaiła się jeszcze korzy­
stać należycie z tego zniżenia porto, przy przesy­
łaniu przedmiotów nie zbyt ciężkich, nie wielkiej 
objętości i mogących być przesłanemi w kopercie 
bez uszkodzenia; niedostrzeżono jeszcze, że taka 
przesyłka jest znacznie tańsza niż koleją pospiesz­
ną i że poczta prędzej odstaw ia posyłki. Z pewno­
ścią liczyć można, że ten artykuł taryffy, skoro ty l­
ko publiczność przekona się o jego korzyściach, 
przynosić będzie znaczny dochód.

W ostatnich latach adm inistracja podwoiła u- 
siłowania d la ulepszenia służby. W ew nątrz k ra­
ju  starała się wyciągnąć z kolei żelaznych wszel­
ką korzyść pośpiechu, jak i one przedstawiają. 
Przez urządzenie ruchomych expedycji listowych 
przy pociągach kolei, przedłużono znacznie czas

ostatecznego przyjmowania listów, i tak naprzy- 
kład, Paryżanie mogą do godziny 6 ej wieczorem 
oddaw ać listy przeznaczone na prowincję lub za 
granicę. Służba nazwana przechodową (service ile 
passe) została znacznie udoskonaloną. Kiedy po ­
ciąg kolei przybędzie do Paryża, waliza z listami 
nieudaje się do dyrekcji głównej poczt, tylko 
w prost ze stacji kolei przybywającej, do stacji od­
jeżdżać mającej, po rozgatunkow aniulistów  wbió- 
rze ruchoinem, to je s t w  samym wagonie, podczas 
jazd y  pociągu. Tym  sposobem zyskuje się 12 do 
14 godzin czasu. Służba biór ruchomych za­
trudnia 82 wagony wielkie ja k  arka Noego i 674 
urzędników.

W ysyłka expedycji do departam entów odbywa 
się obecnie dwa razy dziennie. Niektóre ważniej­
sze miasta są nawet połączone z Paryżem komrau- 
nikaeją tam i napow rót trzy lub cztery razy na 
dzień.

Służba pocztowa w departam entach nigdy nie 
była tak  udokładnioną jak  obecnie. Mianowicie 
w małych odległościach zostawiała ona bardzo 
wiele do życzenia. Niedawno wprowadzono w niej 
ulepszenie, które- skoro się upowszechni, dopro­
wadzi ją  do wysokiego stopnia doskonałości, bez 
znacznego w ydatku dla skarbu. Jest to myśl po­
wierzenia powozom publicznym, odbywającym 
małe przejażdżki, skrzyni listowej pomocniczej, 
k tórą one za przybyciem do bióra pocztowego od­
dawać będą i znowu brać odjeżdżając. Korrespon- 
dencje sąsiednie zyszczą na tem co do prędkości, 
a dochód publiczny powiększy się.

Służba wiejska, która nie istniała wcale w 1830 
roku, została stopniowo udoskonaloną. W  roku 
1846 zniesioną została opłata dziesiętna, k tó ra  ją  
poprzednio obciążała. N astępnie wprowadzono 
tę służbę codzienną w większej części gmin. Nie 
ma teraz więcej jak  jedna na dwanaście gmin, któ- 
raby pozbawioną była tej korzyści. Ułatwiono 
służbę niiędzy głównemi miastami i ich przedmie­
ściami. Zniżono znacznie opłaty od przewozu 
próbek, które od roku 1848 poddane byłytaryffie 
listowej. Podobnież papiery handlowe poddane 
są specjalnej taryffie, która przez swoją nizkość 
ściąga je  na tę drogę expedycji. Nakoniec w arun­
ki taryffy przewozu dzienników i wszelkiego ro ­
dzaju druków, zostały uproszczone i w ogóle u- 
ezyniono je  umiarkowanemi, co naturalnie powię­
kszy ich cyrkulację i przyniesie nowe dochody dla 
skarbu.

Służba artykułów  pieniężnych nie pozostała 
w tyle; w tym przedmiocie nawet pierwej zapro­
wadzono um iarkowaną taryffę, nim pomyślano o 
zmianie opłaty od listów. Dawniej pobierano 3 od 
sta. W  roku 1846 zniżono na 2 od sta. Z tąd zra­
zu wynikła zmiana w dochodzie, z 1,250,000 fr., 
spadł on w 1847 na 795,000 fr., ale wkrótce ruch się 
ożyw ił i dziś dochód z tego tytułu wynosi 1,770,000 
fr., nielicząc opłaty pobieranej od przesyłek do 
Algierji.

T ak  więc adm inistracja pocztowa w każdym 
punkcie stara się obecnie zastosować z największą 
wytrwałością tę  słuszną regułę, nakazywaną przez 
interessa ogółu i uznaną za dobrą przez zdrową 
ekonomję polityczną, że w podobnej służbie im 
więcej daje się publiczności ułatwienia, przez u- 
miarkowaną opłatę iprędkość, tem więcej publicz­
ność pośpiesza z tego korzystać. Tym sposobem 
znajdujemy nowe potwierdzenie tego doświadczo­
nego faktu, że dochody publiczne nietylko nie 
zmniejszają się przez zniżenie taryff, ale owszem 
otrzym ują przez to nowy popęd, skoro do tego 
przystąpi się z roztropnością i rozważając nale­
życie dążności i potrzeby społeczności, aby im za­
dość uczynić.

Ale najbardziej udoskonaloną częścią służby 
pocztowej, jest expedycja korrespondencji zagra­
nicznych. Do ostatnich prawie czasów, doktryna 
chińskiego m uru panow ała co do tej administracji 
praw ie we w szystkich krajach, nawet ucywilizo­
wanych. Cudzoziemiec uważany był za nieprzy­
jaciela; obciążać jego korrespondencję jak  najcięż­
szą opłatą, uważano to za zdobycz, której niego- 
d/.iłoby się zaniedbać. Ta polityka pocztowa mia- 
a setne niedogodności. Pod względem fiskalnym 

miała ona ten błąd, że dawała daleko mniejszy do­
chód, niżby go była dała polityka liberałniejsza. 
Dzienniki, przeglądy, broszury jeszcze gorzej by­
ły  traktow ane niż listy. Co do przesyłania pocztą 
książek, o tem ani można było myślić. P rzed za­
prowadzeniem kolei żelaznych, zasłaniano się 
w tym względzie pozorem trudności transportu 
tego rodzaju artykułów, które nieporównanie wię­
cej zajmują miejsca niż listy.

Od niejakiego czasu ten przestarzały system zo­
stał prawie powszechnie zaniechany. Adm inistra­
cja francuzka dała w tym względzie przykład 
przez liberalność, z jaką  już  oddaw na obchodziła 
się z korręspondencją zagraniczną, W  ostatnich 
latach zawarła ona ugody w tym względzie z ro- 
zmaitemi państwami. Często Moniteur donosi o no­
wych krokach na tej drodze, k tóre są krokami 
rzeczywistego postępu. Przedewszystkiem ważnem 
bydo, ułożyć się w tym względzie z Anglją, na­
przód, ponieważ widocznem było, że między tctni 
dwoma narodami, tak wysoko posuniętemi w cy­
wilizacji, korrespondencja przychylnie traktow a­
na, weźmie nader ważny rozwój; powtóre, ponie­
waż statki pocztowe angielskie, krążące po w szyst­
kich morzach, miały służyć do ' przewożenia na­
szych listów, dzienników, broszur i wszelkiego ro ­
dzaju publikacji. Kilkakrotnie zawieraliśmy ugo­
dy pocztowe z Anglją i tym sposobem stopniami 
spełniła się ważna zmiana w stosunkach poczto­
wych Francji z większą częścią św iata ucywilizo­
wanego. Dwadzieścia lat temu porto od pojedyn­
czego listu z Paryża do Londynu kosztowało 2fr. 
90 c. (70*/i kop.). Dziś kto frankuje list z jakie­
gokolwiek punktu Francji, do każdego punktu 
na w yspach W . Brytanji, zapłaci tylko 40 cent. 
(10 kop.).

Cyrkulacja dzienników między dwoma krajami, 
stała się także do wysokiego stopnia niekoszto- 
wną. Dzienniki francuzkie przesyłane do Anglji, 
kosztują tylko 8 cent. (2 kop.) od numeru, tak, że 
prenumerator w Anglji płaci tylko o 14 fr. 40 c. 
(3 rsr. 60 kop.) więcej na cały rok. niż prenume­
ra to r francuzki. Za przesyłkę dzienników do ca­
łych Indji wschodnich, kraju M alajów i w szyst­
kich okolic, do których korrespondencja przecho­
dzi przez międzymorze Suez, opłata pocztowa wy-« 
nosi tylko 12 c. od numeru, czyli 43 fr. (10 rsr. 
75 kop.) rocznie. Jeszcze więcej, uderzającą jest 
różnica dawnych i teraźniejszych opłat od ksią­
żek i broszur. Co do tych artykułów, taryffa, któ­
rej adm inistracja pocztowa angielska trzymała się 
do ostatnich czasów, w yrów nywała zupełnemu 
zakazowi. Pobierano opłatę od nich stosunkowo 
do taryffy listowej, tak że pojedynczy numer 
Revue des deux Mondes za porto do K alkuty pła­
cił 25 fr. 72 e. (6 rsr. 43 kop.). Obecnie płaci się 
12 cent. za 40 gramów, co wynosi 1 fr. 20 cent. 
(30 kop.) za numer. Tyleż kosztuje porto tego 
samego Przeglądu do Brazylji, kiedy tymcza­
sem przed dwudziestu laty  wynosiło 90 fr. (22 rsr. 
kop. 50).

Te zmiany taryffy, z których literatura perjo- 
dyezna francuzka odniosła znakomite korzyści, 
wprowadzone zostały przez ugodę pocztową 1855 
roku. Jeszcze świeższa ugoda z dnia 24 września 
1856 roku, zniżyła znacznie opłaty od zwyczaj* 
nych listów, wysyłanych do Indji i Ameryki po­
łudniowej.

Niektóre jeszcze kraje, a między innemi Stany 
Zjednoczone, Austrja, Neapol i państwo Kościel­
ne, nie poszły w tym względzie za duchem wieku, 
ale należy spodziewać się, że i te powoli zrozu­
mieją lepiej swój własny interes. Obecnie list do 
Rzymu albo do W iednia kosztuje 1 fr., do Nea­
polu 1 fr. 30 cent., do Messyny, Sycylji i t. d.
1 fr. 40 c.; daleko tańszą je s t przesyłka listu do 
Antypodów, bo list do Indji, Guadelupy, Mar­
tyniki, Gujany i t. d, kosztuje tylko 50 cent. 
Nawet do francuzkich kolonji Reunion i Mayotte 
koszt listu wcale nie je s t większy, chociaż wiezie 
go poczta angielska, przechodząca przez między­
morze Suez.

Ale pomimo znakomitego powiększenia się licz­
by listów, przechodzących przez naszą pocztę od 
czasu zniżenia taryff’, liczba ta jeszcze jest zale­
dwie mierną w stosunku do liczby ludności. 252 
miljony listów rocznie na 36 miljonów ludności, 
to zaledwie w przecięciu wynosi 7 listów na gło­
wę do roku, a zatem _ co 52 dni jeden. Tymcza­
sem wiemy, że w ftiektórych interessach, miano­
wicie handlowych, jedna osoba pisze dziennie wię­
cej niż 7 listów, to jes t na rok 2,500. Ztąd wnio­
sek, że niezmierna większość Francuzów nie ko­
rzysta wcale z poczty listowej, to jest nie pisze li­
stów. Ale według reguł harmonji powszechnej, 
wszystkie formy dobra zostają w związku między 
sobą; ścisła solidarność wiąże warunki dobrego 
porządku finansów z ogólnem kształceniem uiny- 
słowem, które najsłuszniej uważane jest jako  cha­
rakterystyczna cecha kwitnącej i wysoko dopro­
wadzonej cywilizacji.

Postęp przemysłu, łatwość z jaką dziś zawią­
zują się interessa z jednego końca Francji na dru-
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gi; charakter, że tak powiemy, rękodzielniczy, ja ­
ki dziś przybiera rolnictwo, i jaki ono przybrać 
musi stanowczo, jeśli ma być korzystnem w pro­
dukcji, to wszystko musi stopniowo powiększać  
coraz bardziej korrespondencję wewnętrzną, któ­
ra zawsze stanowi w iększą połow ę listów  przesy­
łanych pocztą. Ale powiedzm y głośno, pierwszym  
warunkiem wielkiej ilości listów  przesyłanych  
pocztą, je st to, zeby ogół umiał pisać, a z źalein 
przyznać musimy, z'e jeszcze do tego bardzo dale­
ko, zeby sztuka pisania była w łasnością ogółu. 
W  wykazach ministerstwa wojny znajdujemy, ze 
na 100 spisow ych, blisko dwie trzecie części u- 
mieją pisać. Ale między płcią żeńską stosunek ten 
daleko jest nizszy. A przytem w  części męzkiej, 
kto jako tako, z biedą potrafi napisać kilka w yra­
zów, nie ze wszystkiem  jeszcze zdolny jest władać 
wprawnie piórem i prowadzić korrespondencję. 
Z pewnością nie można nawet liczyć, zeby czwar­
ta część ludności Francji ty le była usposobioną  
w  pisaniu, z’eby bez trudu list napisać, i tu, tak 
jak  w wielu innych wypadkach, widzimy, ze brak 
nauki je st jednym z licznych pow odów , dla któ­
rych podatek nie przynosi skarbowi dostateczne­
go dochodu, a ztąd naturalnie przychodzi nam u- 
bolewać nad tem, w  interessie samego skarbu, ze 
oświecenie niedość jeszcze uczyniło postępów  
między ludem, i życzyć zaw sze w  interessie po­
m yślności finansów państw a jak największego roz­
powszechnienia dobrodziejstw nauki, co obok te­
g o , z wielu innych w zględów  w yższego rzę­
du równie jest pożądanem. Michel  C h eva lier .

D O U f l E S I E K l A .
„Mazury w ieśniacze14 Nr 1, skom ponowany na for­

tepian przez J. A. K ow alew skiego w yszed ł w  koinm is- 
sie księgarni R. Friedłein i jest do nabycia w e w szyst­
kich składach m uzycznych po cenie kop . 22 i  pół. —  
D alszy numer w yjdzie w krótce. (Nr 177— 1 y

Wydział górnictwaprxykonuniS!>ji 
rządowej przychodów i skarbu.
P o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  iż w  b i ó r z e  j e g o  o d b ę d ą  s ię  d w i e  

l i c y t a c j e  in p l u s  za d e k l a r a c j a m i  o p i e c z ę t o w a n y m i ,  w p o ł ą ­
cz e n i u  z g l o ś ne i i i i  w  d n i u  1 4 ( 2 6 )  m a j a  r. b . ,  a m i a n o ­
wic i e :

!)  o g o d z i n i e  1 2 ć j  z p o ł u d n i e  na  s p r z e d a ż :
a ) Ż elaza  kutego z z a k ł a d ó w  i m a g a z y n ó w  S u c h e d n i ó w ,  

M a ł a c h ó w ,  S a m s o n ó w  i W ą c h o c k  w i l oś c i  p u d .  8 3 8  f. 7
b) Ż elaza  walcowanego z  z a k ł a d u  Ni et  u -

l i sko,  o r a z  z m a g a z y n u  w D ą b r o w i e  i N i w c e  p 4 0 0 3 6  f. 3

ł ą c z n i e  p u d ó w  1 0 , 8 7 3  f. 10  
w w a r t o ś c i  o k o ł o  U. s r .  1 5 , 0 0 0 :
d o  Ićj l i c y t ac j i  o z n a c z a  s i ę  w a d i u m  Rs(  1 , 6 0 0  i na  k o s z t a  

l i c y t a c y j n e  Rs.  3 0 .
2 )  O g o d z i n i e  I ój z p o ł u d n i a  na  p r z e d a ż

a ) Blachy żelaznej ślusarskiej p u d .  3 , 7 6 3 .
b) G woździ ręcznych z S u c h e d n i o w a ,  z B o b r z y ,  P a r s z o -  

w a  i w a r s z t a t ó w  o d d z i a ł u  S z y d ł o w i e c .
e j  G woździ maszynowych z B i a ł o g o o a .  
d) N aczyń kuchennych lanych z S u c h e d n i o w a  i S a m s o -  

n o w a .
e j Naczyń kuchennych z  blachy żelaznej cynowanych 

z B i a ł o g o o a
J )  M iar i wag rossyjskich z B i a ł o g o o a .  
g j Osi i różnych wyrobów z w a r s z t a t ó w  w  B i a ł o g o i n e  i 

S u c h e d n i o w i e .
W a r t o ś ć  t y c h  p r z e d m i o t ó w  w y n o s i  p r z e s z ł o  Rs.  2 1 , 0 0 0 .  

P o d ł u g  c e n  do  l i c y t ac j i  p o d a n y c h ,  a v a d i u m  d o  lój  l i cy t ac j i  
o z n a c z a  s i ę  r u b l i  s r e b r e m  2 , 8 0 0  i n a  kos z t a  l i c y t a cy j n e  
Rs r .  3 0.

t i l ó w n i e j s z e  w a r u n k i  d o  o b u  l i cy t ac j i  są:  
ł )  T e r m i n  d o  z a k u p u  i z a b r a n i a  o z n a c z o n y  t r z e c h  m i e ­

s i ę c z n y ,  od  d a t y  z a w e z w a n i a  d o  k o n t r a k t u  l i c z y ć  s  ę m a ­
j ą c y .  *

2 i  Kosz t a  w y w a g i ,  p rz e l i c z a n i a ,  o d b i o r u  i t r a n s p o r t u  z a ­
k u p i o n y c h  p r z e d m i o t ó w  z m a g a z y n ó w  i z a k ł a d ó w  p o w y ż  
w y m i e n i o n y c h ,  d o  n a b y w c y  n a l e ź ć ć  b ę d ą .

3 )  Na  k a ż d ą  p o b r a ć  s i ę  m a j ą c ą  pa r t j ę ,  n a l e ż y t o ś ć  w p r z ó d  
w n i e s i o n ą  b y ć  b ę d z i e  m u s i a ł a  d o  n a j b h ż s z ć j  k a s s y  g ó r n i -  
czć j  l u b  u z ys k a n y  k r e d y t  s z e ś c i o m i e s i ę c z n y  b e z p r o c e n t o w o  
za k a uc j ą  w h s l a c h  z a s t a w n y c h  l u b  i n n y c h  p a p i e r a c h  p r o ­
c e n t o w y c h  z ł o ż y ć  s i ę  w i n n ą .

I n n e  w a r u n k i ,  w k t ó r y c h  j e s t  s z c z e g ó ł o w y  s p i s  z e l a t a  i 
i n n y c h  w y r o b ó w  d o  p r z e d a ż y  p r z e z n a c z o n y c h ,  z c e n a m i  
o r a z  w z ó r  d> d ek la r a c j i ,  m o g ą  b y ć  p r z e j r z a n o  w  g o d z i n a c h  
s ł u ż b o w y c h  w  w y d z i a l e  g ó r n i c t w a ,  o r a z  u n a c z e l n i k ó w  z a ­
k ł a d ó w  g ó r n i c z y c h  o k r ę g u  w s c h o d n i e g o  w  S u c h e d n i o w i e  i 
o k r ę g u  z a c h o d n i e g o  w  D ą b r o w i e ,  s a m o  za ś  z e l a z o  i w y r o ­
b y  dla  p r z  k o n a n i a  s i ę  o i ch g a t u n k u ,  r o z m i a r a c h  i u ż y t e ­
c z n o ś c i  o k a z a n e  z o s t a n ą  n a  m i e j s c u  w  w y s z c z e g ó l n i o n y c h  
m a g a z y n a c h  i z a k ł a d a c h  n a  ż ą d a n i e  i n t e r e s o w a n y c h  o s ó b .  
W W a r s z a w i e  dn i a  13  125)  k w i e t n i a  1 8 5 7  r o k u . —  D y r e ­
k t o r  w yd z i a ł u ,  j e n e r a ł - m a j o r ,  Schenschine. —  N a c z e l n i k  
k a nce l l a r . i  a s s e s s o r  k d l e g j a l n y ,  Siemiątkowski

(Nr  1 3 5 .  —  3.)

Dyrekcja drogi żelaznej warszaw- 
sko-wiedeńśkićj.

Uwiadamia, że w  dniu 16 (28) Maja r. b. o godzinie  
12ej w południe odbyte zostaną w magistratach miast 
W arszaw y i R adom ska, a w  dniu 17 (29) b. m. w  ma­
gistratach m iast P iotrkow a i C zęstochow y, w terminie 
skróconym  przez opieczętow ane deklaracje in minus 
licytacje na dostaw ę materjałów konserw acyjnych. W a ­
runki szczegółow e na przedsiębiorstw a te przejrzane 
być mogą każdodziennie w yjąw szy św iąt i n iedzieli od  
godziny lOej rano do 2ej po południu w  dyrekcji dro­
gi żelaznej na stacji głów nej tejże drogi, u inżenierów  
oddziałow ych na stacjach Skierniew ice. Ł ow icz, R a­
domsk i w  C zęstochow ie m ieszkających, gdzie w sze l­
k ie objaśnienia udzielone będą, jak  również w  magi­
stratach miast W arszaw y, P iotrkow a, R adom ska i Czę­
stochow y.— W arszaw a dnia 2 (14) Maja 1857  roku.—  
D yrektor, jenerał-m ajor, Schenschine.— N aczelnik kan- 
cnlarji, radca honorow y Siemiątkowski. (1 7 6 — 1).

INSTYTUT WÓD~MINERALNYCH
sztucznych, przy ulicy Długiej Sr 
556, w ogrodzie |>alacu W. Duekert 

oil r. U D  istniejący.
Ma zaszczyt zawiadom ić W  W . P a n ó w  D o k to r o w i  

prześw ietną publiczność, iż  używ anie abonamentowe 
w ód mineralnych w ogrodzie instytutow ym  rozpocznie  
się w e Czwartek dnia 21 b. m. o godzinie 5 i p ó ł rano 
i trwać będzie codziennie do godziny 9 i p ó ł rano. —  
w ejście głów ne od ogrodu Krasińskich. W szystk ie w o ­
dy i kąpiele mineralne dotąd używ ane i nadal ciągle 
w  zapasie utrzymywanemi będą, rów nież jak  i serw at­
ka sposobem  Reinert’ckim przyrządzona. W szelk ie  zaś 
inne w ody i kąpiele miąeralne na zażądanie p rzysp oso­
bione zostaną. O soby nie m ogące używ ać w ód  mine­
ralnych w ogrodzie instytutowym , znajdą jak  dotąd, 
w szystk ie  w ody i kąpiele mineralne, w odę sodow ą, 
Limonadę magneziową, gazow ą i oranżady musujące w e  
w szystk ich  aptekach i w ielu handlach warszawskich, i 
w  w iększej liczbie aptek i handli na prowincji i w  ce­
sarstwie. W szystk ie  butelki są opatrzone firmą insty­
tutu na szkle w yciśniętą i p ieczęcią z obu stron korka. 
Zarządca instytutu, Teofil Lesiński. (Nr 179— 1). 

(N r 2337j .  W arszaw a d. 4  (16) M aja 1857  r.

O f j i t i s z e n i e  
o s p r z e d a ż y  D ó b r

E1EŁPIENIEC i OBRYTTE
Z PRZYLEGŁOŚCIAMI.

S p r z e d a j ą  s i ę  p r z e z  p u b l i c z n ą  l i c y t a c j ę  w  d r o d z e  d z i a ł ó w  
p o w y ż s z e  d o b r a ,  d o  t n a s s y  p o  ś.  p .  M i ch a l e  L e f e v r e  n a ­
l e ż ą c e :

S p r z e d a ż  o d b ę d z i e  s i ę  w  2 c h  o d z i e l n v c b  o d d z i a ł a c h  t .  j :
OD D Z I A Ł  Iszv s t a n o w i ą  d o b r a  K ł e ł p i e n i e c  w  o k r ę g u  w ę ­

g r o w s k i m  c u b e r n j i  Łu be l s k i ć j  n a d  r z e k ą  B u g i e m  p o ł o ż o n e ,  
w r a z  z d o b r a m i  O b r y t t e  p o  d r u g i ó j  s t r o m o  r z e k i  B u g u  w  o -  
k r ę g a  O s t r o ł ę c k i m  g u b e r n j i  P ł o c k i e j  l e ż ą c e m i ,  z p r a w e m  
wi e cz ys ł ó j  d z i e r ż a w y  f o l w a r k u  Nur , -  i t r z e m a  n i e r u c h o m o ­
ś c i a m i  m i e i s k i e m i  w nu. N ur z e ,  o k r ę g u  O s t r o ł ę c k i m .

O D D / I A Ł  l igi  o d d z i e l n i e  l i c y t o w a ć  s i ę  m a j ą c y ,  s k ł a d a  
w i e c z y s t a  d z i e r ż a w a  f o l wa r k u  Z a s zk ó w ,  p r z y  p o w y ż s z y c h  
d o b r a c h  i m i e ś c i e  N u r z e  p o ł o ż o n ę g o .

Og ó ł  r o z l e g ł o ś c i  d ó b r  o d d z i a ł a  Igo ,  w y n o s i  o k o ł o  3 9 4 5  
dz i e s i a t y n ,  w k t ó r ś j  j e s t  l a s ó w  w  p o ł o w i e  w y s o k o p i e n n y c h ,  
a  w p o ł o w i e  n i s k o p i e n n v c h  z a k o n s e r w o w a n y c h  d z i e s i a t y n
I 3 8 0 ,  ł ąk  g r u n t o w y c h  d z i e s i a t y n  3 6 0 ,  p a s t w i s k  o d d z i e l ­
n y c h  n a d  R óż a ń s k i c h  d z i e s i a t y n  4 3 5 ,  r e s z t ę  z aś  z a j m u j ą  
g r u n t a  o r n e  d w o r s k i e  i w ł o ś c i a ń s k i e ,  b u d o w i e  i t. p.

Z a b u d o w a n i a  i p a ń s z c z y z n a  p o t r z e b i e  g r u n t a  o d p o w i a d a ­
j ą c e .  L a s y  d ó b r  p o w y ż s z y c h  j ak wyżó j  p o w i e d z i a n o  dz i e  -  
s>atyn 1 3 8 0  w y n o s z ą c e ,  p r z e d s t a w i a j ą  n a d e r  z n a k o m i t y  i n ­
t e r e s  h a n d l o w y  ze w z g l ę d u  na  i ch  w a r t o ś ć  i p o ł o ż e n i e ,  b o ­
w i e m  s ą  p r z e r ż n i ę t e  r ze k ą  s p ł a w n ą  B u g i e m ,  n a d t o  l e z ą  t y l ­
ko  o d w i e  mi l e  o d  b u d u j ą e ć j  s i ę  kole i  P e t e r s h u r g s k o - W a r -  
s z a w s k i ć j .  L i cy t a c j a  t e g o  d z i a ł u  r o z p o c z n i e  s i ę  o d  s u m m y  
rs .  8 5 , 4 4 7 .

DOBRA ODDZI AŁU l i g o ,  w i e c z y s t a  d z i e r ż a w a  d ó b r  D a - 
s z k o w ,  m a j ą  r o z l e g ł o ś c i  p r z e s z ł o  d z i e s i a t y n  4 5 0 .  Z a b u d o ­
w a n i a  f o l w a r c z n e  m u r o w a n e ,  g o s p o d a r s t w o  d o b r z e  u r z ą ­
d z o n o  b e z p a ń s z c z y z m a n e .  L i cy t a c j a  t e g o  d z i a ł u  r o z p o c z n i e  
s i ę  od  s u m m y  rs .  1 3 , 5 4 4 .

P o w y ż s z e  w sz y s t k i e  d o b r a  o d l e g ł e  są  o d  W a r s z a w y  m i l  
12 ,  o d  S i e d l e c  8 ,  od  K a ł u s z y n a  8,  o d  O s t r o w i e  d r o g i  b i t ć j  
c h a u s s ć e  mi l  3.

S p r z e d a ż  o d b y w a ć  się b ę dz i e  p r z e d  d e l e g o w a n y m  s ę d z i ą  
t r y b u n a ł u  c y w i l n e g o  w m i e ś c i e  p o w i a t o w e m  S i e d l c a c h  d n i a
I I  ( 2 3 )  C z e r w c a  1 8 5 7  r o k u ,  o g o d z i u i e  c z w a r t ó j  z p o ­
ł u d n i a .

O b l i ż s z y c h  s z c z e g ó ł a c h  i w a r u n k a c h  l i cyt acj i  p o i n f o r ­
m o w a ć  s ię  m o ż n a  u A o e u s t a  T r z e t r z e w i ń s k i e g o  a d w b k a t a  
s ą d u  a p p e l l a c y j n e g o  w W a r s z a w i e  p o d  N r  4 7 1  Li t  E.  a l b o -  
t eż  u B i e l a w s k i e g o  i C h o r a i c z e w s k i e g o  p a t r o n ó w  t r y b u n a ł u  
c y w i l n e g o  w  S i e d l c a c h .  (Nr  1 6 6 — 1).

sto macior i dtvic§cie sko­
pów do sprzedania w  Żdźnnem m iędzy  
Chełmem i K rasnostaw em . W iadom ość u 

w łaściciela na miejscu. (Nr 178— 1).

D O B R f NIEW YCZE
W  gub. M ińskiej, pow . N ow ogródzkim  położone, są do 
sprzedania. Dobra te są odległe o m ilęjodN ow ogródka, 
mil dw ie od rzeki Niemna, 18 mil od m. W ilna. Sk ła­
dają się z trzech folw arków  i czterech w si zarob- 
nych, posiadają dwa młyny w odne, 74 chat osady w ło ­
ściańskiej, ludności inęzkiej w  ogolę dusz 266 , rozle­
g łość  gruntów w  w iększej części ziem i pszennej w yno­
si w łók  130 miary litew skiej. K toby takow e życzy ł na­
być, m oże to uskutecznić za zgłoszeniem  się do Regen­
ta B iotła w  N ow ogródku, lub regenta M ocarskiego  
w  Sejnach.— W iadom ość szczegółow ą o tychże dobrach  
można pow ziąść w R edakcji Kurjera W arszaw skiego.

(Nr 150— 3).

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R S ZA W Y  1078 , Postawka  W alery
Bromirski Stan. o b .z E a - ob. z Paryża nr 601 , Ruli- 

żów  nr 625 , Chomiczewski kowski Ant. ob. z Austrji 
Jan ob. z S iedlec nr 585 , nr 414.
Ciemniewski Jan ob. z B o- w y j e c h a l i  z  w a r s z a w y  
row ie nr 584, Dembowski B rzeziński W ito ld  oby. 
W acław  ob. z R udy nr do B e łż y c , B rzozow ski 
625 , Gajewski M axy. ob. Konrad ob. do W ylezina, 
z Zajrzewa nr 625, Horno- Dembowski T eod. ob. do 
wski Leon porucz. z Zyto- T okar, G oltz Adam ob. do 
mierzą nr 556, Hoffman a- P uczyc, Gosławski A leks, 
sesor koleg. z Petersbur- ob. do Goślina, Linowski 
ga nr 634, Kucharski J ó ze f Ant. ob. do P ieścid eł, L e- 
ob. z K roczew a nr 5 70 , duchowski Józef hr. do P o -  
Lesiński Tgn. ob. z B orów - linowa, M yszkowski Em- 
na nr 643, Lasocki Stefan manuel ob. do Zapola, O- 
ob. z C iekszyna nr 476 , kęcki Stan. ob. do Babska, 
Niesiołowski F ran . oby w. Tymowski Kajetan ob. do 
z Szam owa nr 585, Stojo- K obiel. W yczółkowski Ka- 
wski Felicjan ob. z K ro- zimierz ob. do K ałuszyna, 
czcw a nr 570, W ojczyński Z aw adzki Jan ob. do P o- 
Jan ob. ob. z Ławska nr stronny, Chrapowiecki Ka- 
570, Walewski Konrad hr. zimierz pu łk ow n ik  lejb- 
z  Jedlny nr 1345, K ropi- gwardji do N iem iec. Ge- 
wnicka Izabella żona rad- droicMarja księżna do Czę- 
cy dworu z W rocław ia nr stochow y.

—  W  dniu wczorajszym  przyjechało do W arszaw y  
koleją żelazną osób 162, w yjechało 272.

—  W  dniu onegdajszym  statkiem parowym Narew  
przypłynęło osób 2 3 , a statkiem P łock  osób  62 , w czo­
raj statkiem Narew  odp łynęło  osób 27 , a statkiem Płock  
osób 75.

U V I I S  U I E Ł I I Y  W A I l i l K A W a H I E J .
dnia 16 Maja 1857 roku.

M o n e t y .
żądano płacono

■Rs. kop. Rs. kop
P ó ł - i mp e r j a ł y  ro s sv j sk i e  . .  . . — — 5 18
Duka t y  hol lendcrskie nowe  w a ż n e  . — — — —

P a p i e r y .

Obli. skar .  (4®/®) za 100 r s .  (oprócz kup. ) 84 15 __ __
Bi lety s ka r bu  Kr ó l e s t wa  Polskie.  ( 4 %  s ' / j ) — — _ —
L i s t y  z a s t a wn e  bi a ł e  11 okr e s u  (oprócz  

kuponu)  ( 4 % )  . . za 100 złp.
L i s t y  z a s t a w n e  bi a ł e  111 okre s u  (oprócz  

kuponu)  ( 4 % )  . * . za 15 rs . 14 57 _
Obl igacje  c z ą s t k o w e  na 500 zł .  (oprócz 

kuponu)  ( 4 % ) ................................... _ _
Cer t .  banku  na obi.  cz.  l i t .  A na 300 zł . --- __ --- —

„ „ lit.  B. na 2 00  z ł .  b e z  proc. 21 30 2 t —
„ „ „ p ro c e n t o w e  ( 5 % ) — — — —

Do wo d y  Kom.  Cenl r .  L i kwi d .  za 100 zł . — — — —
N ow a  ros sv j ska  pożyczka  z roku  1854 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . . 103 3
„ „ „ z roku 1855 105 3 __ __

Obligi  W s p ó l k i  Żeglugi  P a r o w e j  w  Króle-  
* s t wi e  Polakiem ( 5 % )  za r s .  750 __ -- 740 __

W  e  x  1 e  i  d n i a  1 #  b .  m .

B e r l i n ........................... 100 Tal . 2 M. 93 30
........................................... 100 Tal . k.  t. ,_ __ __

G d a ń s k ........................... 100 Tal . 2 M. __ __ __. __
........................................... 100 Tal . k.  t. — _ — —

H a m b u r g ............................ 300  BMk. 2 M. 142 20 — —
L o n d y n ........................... 1 Ft -  St . 3 M. 6 25 __ __
M o s k w a ........................... 100 Rs. k. t. 99 33 — —
P e te r s b u r g  . . . .  100 Ks. 1 M. 99 75 — —

........................................ 100 Rs. k.  t. _ — — _
P a r y ż .................................. 300 Fran. 2 M. 74 70 — —

„ ..................................  300  Fran. 1 >1. — _ — —
W i e d e ń ........................... 150 Z ł .  R. 2 M. 91 5 90 90
W r o c ł a w  . . . . .  100 Tal . 2 M. — — — —

W a r t o ś ć  kuponu bieżącego od obi.  j k a r .  Rs.  —  kop.  5 1 %  
od l i s t ów z a s t a wn y ch  kop.  24 

od nowe j  rossyj skiej  pożyczki  Rs.  —  kop.  4 7 %

TEA TR  W IELKI. D ziś akt.opery: R igoletlo .—  
D waj złodzieje.

TEA TR  ROZMAITOŚCI. Dziś: Pan Franciszek. 
— Opieka wojskowa.— Jutro: .....

Codziennie w Dolinie Szwajcarskiej 
K O NCERT orkiestry Lignickiej, pod kierunkiem  
dyrektora D ilSC . Początek o godzinie 5ej. Ce­
na wnijścia kop. 15.

W  druka rn i  J .  U n g r a . —  Wo l n o  d r u ko wa ć .  —  W a r s z a w a  dnia 5 ( 17 )  Maja 1857 r .  —  S t a r s z y  cenzor ,  F. S o b ie sz c za iis lu .


